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Oświadczenie rządów 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
i Niemieckiej Republiki Demokratycznej

Z  okaz ji 5 rocznicy podpisania U kładu o w ytyczen iu  ustalone) 1 Is tn ie jące j polsko- 
niem ieckie j granicy państwowej na Odrze ł  Nysie Łużyck ie j, rządy Polsk ie j Rze­
czypospolite j lu d o w e j i  N iem ieckie j R epub lik i Dem okratycznej w ym ie n iły  dele­
gacje. W zw iązku z tym  przeprowadzono w  sto licy Polsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludow e j — Warszawie i  w  sto licy N iem iec — B e rlin ie  rozm owy i  uzgodniono 
następujące oświadczenie:

KRAJ PRZED FESTIWALEM
o  W WZPO-2 przoduje brygado Karwackiej «Z „Dymitrowa" 

na Festiwal pojedzie Ewald Gołgbek •  Młodzi wstępują do ZMP
Nieustannie napływają meldunki o przygotowaniach mło­

dzieży polskiej do Festiwalu — do tego wielkiego święta 
młodzieży całego świata, podczas którego chłopcy i dziew­
częta naszego kraju razem ze swymi przyjaciółmi z zagra­
nicy manifestować będą n* rzecz pokoju, zgody I przy­
jaźni. na rzecz sw-ojej jaśniejszej przyszłości I szczęścia 
wszystkich ludzi.

W  catym kraju w dalszym ciągu wybierani są delegaci 
I uczestnicy Festiwalu, w dalszym ciągu podejmowane sa 
1 realizowane zobowiązania przedfestiwalowe.

Procq, tańcem I piosenkq 
wita Festiwal 

mtediiei Warszawy

Wzmożoną pracą, tańcem i 
piosenką w ita  Festiwal mło­
dzież stolicy. Na cześć Festi­
walu podejmowane sa i realizo­
wane tysiące zobowiązań.

Zbliżającym  się Festiwalem 
żyją m. in. zarówno młodzi jak 
i starsi budowniczowie MDM 
—  załoga ZB M -6. Zobowiązania

w telonskładow ej gazetki zakła­
dowej pt. „Tygodniówka Festi­
walowa", a w ciągu n a jb liż ­
szych dni zostaną uruchomione 
dwa stałe punkty in form ujące j 
o Festiwalu.

Po pracy budowniczowie ; 
MDM uczą się z zapałem pi o- j 
senek i tańców festiwalowych.

Z a łoga , W ZPO-2. k tóra w y ­
konuje stroje dla delegatów na | 
Festiwal, również przekracza j 
swoje zobowiązania. Przoduje . 
młodzieżowa brygada Stanlsla- i 
wy Karwackiej — delegatki na i

festiwalowe, które realizuje po- 1 Festiwal. Brygada ta wykonała 
nad 180(1 członków załogi, są ¡u* ponad swoje zobowiązanie 
już wykonane w 75 proc. D 'ię - j g(>g sztuk odzieży, 
ki realizacji tych zobowiązań
wykonano 1 przekroczono plan 
półroczny, oddano mieszkańcom 
stolicy 64 Izby ponad plan, za­
oszczędzono tysiące sztuk cegieł, 
wiele cementu, zaprawy i drze­
wa. Około 300 członków załogi 
ZRM-fi pracowało ochotniczo 
przy budowle Stadionu, płyty 
dworcowej oraz przy uprząta­
niu stołecznych placów budo­
wy.

Na placach budowy w yw ie ­
szane są gazetki i „b łyskaw ice"

„Rozmowy pomiędzy delegat 
rjam ł Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej ł Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej z okazji 
5 rocznicy podpisania Układu
0 wytyczeniu ustalonej 1 istnie­
jącej polsko-niemieckiej grani­
cy państwowej przeprowadzono 
w duchu serdecznego zrozumie­
nia. Były one wyrazem istnleją- 
cyc h I umacniających się po­
między obu krajam i przyja­
znych I dobrosąsiedzkich ato-

Isunków.
W rozmowach wskazano po- 

t nownie, że przyjazne stosunki
1 pomiędzy obu narodami posla- 
j dają pierwszorzędne znaczenie 
¡dla pokoju l bezpieczeństwa w 
| Europie 1 że stosunek do łączą­
cej oba narody granicy na

całkowita zgodność co do tego, 
że granica mlęózy Polską a 
Niemcami została ostatecznie 
wyznaczona przez ustalenie 
granicy pokoju na Odrze i Ny­
sie. Oba Rządy zadokumen­
towały swą niezłomną wo­
lę wspólnego przeciwdziałania 
wszelkim próbom zakłócenia 
przyjaznych stosunków — zgo­
dnie z postanowieniami Układu 
Warsza wsklego.

Rozważono środki zmierzają­
ce do pogłębienia przyjaźni i 
umocnienia dalszej współpracy 
między narodem polskim I nie­
mieckim oraz potwierdzono 
wspólne stanowisko obu Rzą­
dów w sprawcach pokojowego 
I demokratycznego zjednocze­
nia Niemiec, zapewnienia po-

w  p a w ilo n ie  ra d z ie c k im  X X IV  M ię d z y n a ro d o w y c h  T a rg ó w  P oznańsk ich
zw ie d za ją cy  z a zna ja m ia ła  się z bu dowa 1 d z ia ła n ie m  radz ie ck ie g o  

k o m b a jn u  w ęg low ego. F o to : K o n d ra c k i (G A D

Odrze I Nysie jest sprawdził- koju I bezpieczeństwa w Euro- 
nem stosunku do sprawy poko- ple oraz osłabienia napięcia 
ju i bezpieczeństw a. Istnieje i między narodowego“.

Delegacja rządowa NRD 
opuściła Polskę

W dniu 10 bm. opuściła P o l- ! przybyli członkowie delegaci! 
skę. udajac się w drogę po- rządowej NRD z Premierem

i wrotną do Berlina, delegacja 
i rządowa NRD z przewód niczą- 
| cvm delegacji Premierem Nie- 
I m ieckiej Republiki Dem okra-i ca Prezesa Rady M in is trów  — 

tycznej O tto Grotewohlem oraz: Zenon Nowak, wiceprezes Rady 
Wicepremierem i M in istrem  M in is trów  Tadeusz Gede. kie-

NRD Otto Grotewohlem na cze­
le, Prezes Rady M in is trów  — 
Józef Cyrankiewicz. I zastęp-

linogrodzkiego. Na terenie tego 
. .. , _ , , 1 województwa odbyw ają sie
festiwalowe. Przez radiowęzeł ¡obecnie zebrania młodzieży, na 

są kom unikaty 0 i których wybrano już około 80 
współzawodnictwa I j ponad 4 tys. uczest-

150 delegatów 
i 13 tys. uczestników 
wyjedzie ze Ślqska 

na Festiwal
,  i ’ U czes tn icy  F e s tiw a lu  zobaczą na es tradach  W arszaw y w ie le  zesmv-

t y 9 ¡ e r v  d z i e ^ r / a t  i |6W a r ty s ty c z n y c h . W śród n ich  będz ie  zespól p ieśn i I tańca  .K u rn ie  
chłopców W warszawskim  spw Z ie lo n e “ . zdobyw ca I I  m ie jsca  na e lim in a c jo c h  c e n t.ra lm c h  we W ro - 
tkan iu  pokoju i przt łaźni znaj- c ,a w lu - Zespó ł w y s tą p i r  b a rw n y m  m ontażem  sce n iczn ym  p t. „W v c l-  
dzie> się l .'»0 delegatów t blisko 
13 tys. uczestników z woj. sta-

n a n k i k u rp io w s k ie “ .
Na z d ję c iu : c z ło n k o w ie  zespołu w p ię k n y c h  s tro ja c h  k u rp io w s k ic h .

F o to  C A F

Spraw Zagranicznych — d r 
Lotnarem Bolzem na czele.

Podczas 5-dniowego pobytu 
w naszym kra ju  członkowie 
delegacji wzięli udział w uro­
czystych obchodach 5 rocznicy 
zawarcia Układu o wytyczeniu 
ustalonej i istniejącej polsko- 
niem ieckie j granicy państwo­
wej na Odrze i Nysie.

Przed odjazdem delegacji 
NRD odbył się w  Poznaniu na 
Placu S talina w ie lk i w iec z 
udziałem wielotysięcznej, rzeszy 
mieszkańców miasta. Na wiec

nadawane 
wyn ikach 
przedfesti wałowego, opowiada­
nia o warunkach życia i pracy 
młodzieży A lgeru, k tórą będzie 
się opiekować załoga Z B M -6. 
oraz odpowiedzi na liczne pvta- 
ma dotyczące Festiwalu. Roz­
poczęto również wydawanie

J O L IO T -C U R IE : 

Festiwal przyczyni się 

do utrwalenia pokoju
Polski Komitet Organizacyj­

ny V Światowego Festiwalu 
Młodzieży i Studentów otrzy­
muje liczne wypowiedz) 1 po­
zdrowienia t  zagranicy.

Przewodniczący Światowej 
Rady Pokoju — prof. F. Jollot- 
Curie nadesłał wypowiedź, w 
której czytamy m. in.:

„Młodzież — pisze prof. Jo- 
liot-Curie — może przyczynić 
się do rozbrojenia I do wyda­
nia zakazu broni atomowej, do 
uregulowania problemów, któ­
re nurtują obecnie wszystkich 
ludzi na świecie. Festiwal 
Wasz może przyczynić się w 
znacznym stopniu do utrwale­
nia pokoju. Jestem przekona­
ny, że znajdziecie podczas Fe­
stiwalu nowe podstawy do 
utrwalenia zgody, nowe natch­
nienie do czynu i nowe nadzie­
je“.

ników  Festiwalu.
G órn ików  „D ym itrow a '* re ­

prezentować będzie Ewatd Go­
łąbek -T- k ie row n ik  młodzieżo­
wego oddziału, którego załoga 
w kw ie tn iu  br. wezwała 
wszystkie oddziały młodzieżo­
we w przemyśle węglowym  do 
czynu festiwalowego. Oddział 
Gołąbka w  okresie poprzedza­
jącym  Festiwal zwiększył w y­
dobycie węgla o 13 proc.

Kopalni? „G o ttw a ld “  repre­
zentować będzie 23-letni Kazi­
m ierz Gajewski — ładowacz w 
brygadzie Pawia Doliny. W y­
różn ił się on wśród młodzieży 
ofia rną pracą . społeczną^ i do­
brym i w yn ikam i produkcy jny­
m i. osiągając przeciętnie 190 
proc. normy.

W ybory  delegatów odbyły stę 
już  także w hutach „B a ildon“ . 
„B a to ry “ , „F errum “ , w kopal­
niach „S ta linogród“ , „K leofas . 
w PSS i w szeregu innych z a 
kładów pracy oraz w szkołach 
Śląska.

12 tys. nowych 
członków ZMP 

w woj. krakowskim
W ciągu ostatnich trzech mie­

sięcy organizacja ZM P w woj. 
k rakow skim  powiększyła się o 
ponad 12 tys. nowych członków. 
Ten wzrost szeregów organiza­
c ji jest w yn ik iem  dalszej ak ty­
w izacji członków ZMP. którzy 
w okresie przygotowań do Fe­
s tiw a lu  stali sie organizatoram i 
w ie lu różnorodnych imprez w y­
jaśniających ro lę t znaczenie 
ruchu młodzieżowego oraz. po­
pularyzujących idee Festiwalu 
•— idee pokoju i  przyjaźni.

130 ty s . osób
zwiedziło w  niedzielę Targi
POZNAŃ (inf. wł.) Oma- Inocześnie „S ta tłs t"  podkreśla 

w ia jąc znaczenie M iędzynarodo. j rozwój eksportu naszych urzą- 
wych Targów' Poznańskich an- jdzeń przemysłowych do krajów
gielskl tygodnik „S ta tis t“  
stw ierdza: „Targi pozwalają u- 
ważać Polskę za kraj prze­
mysłowy i eksportera gotowych 
urządzeń przemysłowych“. J e d -

Depesza
z okazji 34 rocznicy 

Rewolucji Mongolskiej

kap ita listycznych. Podobne wy­
raz;.’ uznania usłyszeć można od 
przedstawicieli, licznych firm  
h a nd lowyc h reprezentowanych 
na Targach,

Te fak t«  dowodzą, że pozycja 
Polski jako coraz poważniejsze­
go partnera, w handlu między­
narodowym  wyrasta. W ielu po­
ważnych przedstaw icieli f ' rrn 
zachódnich stwierdza w o fic ja l­
nych i w zgoła prywatnych roz­
mowach gotowość nawiązania z 
Polską i k ra jam i obozu pokoju 
stosunków, handlowych. Niemal 
wszyscy stw ierdzają przy tym :
..nam ludziom handlu. P°-

Przewodniezący Rady Pań­
stwa PRL — Aleksander Za­
wadzki. Prezes Rady M in i- r. . .. .
strów PRL -  Józef O ra n k ie -  i r7P,nP " ą f spol’’ e kon tT „ 5l(S 
wicz oraz P ierwszy Sekretarz Jezel1 1 w  “ Pe*?*
KC PZPR — Bolesław B ie ru t
w im ieniu Rady Państwa, Rzą­
du PRL oraz KC PZPR prze­
słali Prezydium W ielkiego Hu- 
i-a(u Ludowego i Rządowi Mon­
golskiej Republiki Ludowej o- 
raz KĆ M ongolskiej Partii Lu- 
d o wo-R# wól u c.V j n e j  pozdrowie­
nia z okazji 34 rocznicy Mon­
golskiej Rewolucji Ludowej. W 
depeszy czytamy:

Życzymy Wam. Drodzy To­
warzysze. I całemu narodowi 
mongolskiemu dalszych sukce­
sów w pracy 1 walce o dobro­
byt ludzi pracy, o pokojowy 
rozkwit Mongolskiej Republiki j 
Ludowej.

uim iem y znaczenie Targów, 
staje się jasna ich rola w dzie­
le odprężenia międzynarodo­
wego.

Od rana do późnych godzin 
wieczornych toczą się rozmowy 
handlowców z dziesiątków kra­
jów  z przedstaw icielam i P il­
skich centra l handlowych. W so- __ ________ _________ , __ , .
botę wszystkie nasze centrale j czas ^rysokość 540 (yg. ludzi, 
przeprowadziły na terenie Tar­
gów około 200 rozmów.

Polskie towarzystwo handlu 
zagranicznego „V a rim e x “  prze­
prowadziło 50 rozmów. Q ich 
w ynikach świadczą transakcje 
handlowe, zawarte w  ostatnich 
3 dniaćh, .

S p rzed a liśm y  m . In . do  D a n ii, 
NFS i  S zw a jca r!) k s ią ż k i i  czaso­
p ism a  fachow e na sum ę 320 tys- 
r u b l i ,  do H o la n d ii — o ko ło  p ó ł 
m in  m tk a n in  b a w e łn ia n ych , 
S zw a jca ria  n ab y ła  p o lsk ie  tk a n in y  
ln ia n e  i baw e łn iane  na  sum ę p ó ł 
m in  ru b l i  o ra *  pew ną  Ilość che- 
m ik a lt l  i  ta rc ic y  na sumę ok . 
1300 tys. r u b li .  N ie m ie c k a  R e p u b li­
ka  Fede ra lna  z a k u p iła  natom iast, 
to tys . ton  p o lsk iego  cem entu  oraz 
0 tys . ton  benzo lu.

W d a lszym  ciągu na T a rg ach  za­
w ie ra m y  liczn e , k o rzys tn e  d la  na­
szej g osp o d a rk i, u m o w y  dotyczące 
Im p o r tu . W o s ta tn ic h  d n iach  
p rze d s ta w ic ie le  nasz.ego h a n d lu  za­
g ran iczn eg o  p o d p isa li z F ra n c ją  
um ow ę na dostawę p a r t it  w e łn y  

czesankow e), Jednocześnie  p o d p i­
sany zosta ł 1 F ra n c ją  1 S zw a jca rią  
k o n t ra k t na dostawę da lszych  p a r­
t i i  zega rków .

Od rozpoczęcia  X X IV  M ię d z y n a ­
ro d o w y c h  T a rg ó w  P oznańsk ich  do 
sobo ty  w ie czo rem  u m o w y  h a n d lo ­
we za w a rte  pom iędzy P o lską  I f i r ­
m a m i za g ra n ic z n y m i s ięga ją  snm y 
b lis k ie j  33 m in  d o la ró w , t j .  o ko ło  
I4ę m in  ru b li .  U d z ia ł p ań s tw  k a ­
p ita lis ty c z n y c h  w ty c h  o b ro tach  
w y n o s i ponad *« p roc .

IV niedzielę 10 bm. X X IV  
Międzynarodowe Targi Poznań­
skie zwiedziło ok. 130 tys. o- 
sób. Liczba zwiedzających Tar­
gi w ciągu 8 dni ich trwania 
osiągnęła nlenotowaną dotych-

row n ik  M in is terstw a Spraw 
Zagranicznych w icem in ister 
Marian Naszkowski.

W itany d ługo trw a łym ! ser­
decznymi oklaskam i, zabiera 
głos Prezes Rady M in is trów  
Józef Cyrankiewicz.

Prezes Rady M in is trów  stw ie r­
dza w przemówieniu, że masy 
pracujące Polski i NRD bardzo 
uroczyście uczciły 5 rocznicę 
podpisania Układu o wytycze­
niu granicy polsko-niem ieckiej 
na Odrze i Nysie.

„Niezwykle wymowny sen* 
tych uroczystości polega na 
tym — m ów i Józef Cyran­
kiew icz — że byty to serdecz­
ne manifestacje wzajemnej 
przyjaźni mas pracujących o- 
bii naszych narodów — wszy­
stkich ludzi, którym droga 
jest sprawa postępu i poko­
ju. Byl to braterski uścisk 
obu naszych narodów nad 
granicą przyjaźni 1 pokoju.

Na tym polega historyczny 
przełom w stosunkach między 
naszymi narodami. Jest to 
przełom, który odwrócił bieg 
dotychczasowej historii na­
szych narodów.

(dokończenie na itr . 8)

TUMOWI TELEFON

żniwa... żniwa...
— Halo, czy to Zarząd

Pow ia tow y ZM P w  Wę­
growie? Móuu telefon fe ­
s tiw a low y  — chcieliśm y  
m ów ić z tow . Czarnow­
skim...

— Nie ma go, jest w  te­
renie...

— A kto przy  te le fon ie?
— ...instruktor ewidencji, 

Henryka Lanc...
— Towarzyszko, chcieliś­

my zapytać, ja k  Zarząd 
Pow ia towy upowszechnia 
in ic ja tyw ę  młodzieży z gro­
mady Poszewka. Jak in fo r-  
m.owal nas tow. Czarnow­
ski — młodzież te j gro­
m ady zobowiązała się prze­
prowadzić żn iw a w  czasie 
o trzy  Ani krótszym  niż  to 
roku  ubiegłym...

— Mogę was poinformo­
wać... Zarząd Powiatow-y 
wydał biuletyn Informa­
cyjny do wszystkich za­
rządów gromadzkich i kół 
ZM P, a oprócz tego popu­
laryzujemy tę inicjatywę 
przez radiowęzeł...

— A  ja k ie  macie w y n i­
ki?

— Na apel młodzieży z 
Poszewki odpowiedziała 
już młodzież z Międzyle­
sia, która zobowiązała się 
skrócić termin żniw o 4 
dni i zorganizować manife­
stacyjną dostawę zboża 
dla państwa. Młodzież z 
gromady Rochenka, zobo­
wiązała się zakończyć żni-

T. SZCZEPAŃSKI

JUREK: — Możecie mnie wylać za wódkę 1 za eo chcecie, ale 
»loch no, który spróbuje jeszcze coś powiedzieć o moich spra­
wach osobistych!

JUREK: — Nie potrzebujecie mnie wyrzucać! 
Sam pójdę! A was — niech diabli wezmql

Potężna ulewa
wyrządziła w stolicy 

poważne
Wiele szkód wyrządziła hu­

rga ł silna ulewa, która w nie­
dzielę JO bm. w godzinach po­
południowych przeciągnęła nad 
W arszawy

W k i lk u n a s tu  p u n k ta c h  s to lic y  
s i ln y  w ic h a r  p o z ry w a ł p rz e w o d y  
• la k t ry c r .n a  I d a c h y , w y w ró c ił  
d rz e w a , k tó ra  z a ta ra s o w a ły  Jera- 
n ie . W oda za la ła  p iw n ic e  I In n *  
n is k o  po łożone  pom ieszczan ia  p o ­
nad  50 q m ach ó w . M. In n . w od ą  
za la n e  zo s ta ły  p iw n ic e  C e n tra ln e ­
go  D om u T o w aro w e go , s z p ita li na 
P ra dze  1 na S o lcu , te a tró w : „N o . 
w eg o “  p rz y  u l. M a rs z a łk o w s k ie j 
I N ow e j W a rs z a w y “  p rz y  u l. P u ­
ła w ,  k le j,  d om u  p rz y  u l.  M a rs z a ł­
k o w s k ie j 3 /5 .

W oda  z a la ła  ró w n ie ż  p rz e ja z d y  
pod  w ia d u k te m  p rz y  u l.  11 L i­
s tonada  i na K o l« .

Na B ie la n ach  n ie d a le k o  A W F 
s iln y  w ic h e r  w y rw a ł w ie lk ą  to . 
po łę , k tó ra  p rz e w ra c a ją c  się  z e r ­
w a ła  sieć e le k try c z n ą  i z a ta ra s o ­
w a ła  na k i lk a  g o d z in  Jezdnię, Da­
c h y  zo s ta ły  ze rw a n e  m . Inn . p rz y  
u l. K o ź le j 7 I p rz y  u l.  S ied le c ­
k ie j.

W w ie lu  d z ie ln ic a c h  W a rs z a w y  
z p ow o d u  u szko d ze n ia  s iec i e le k ­
try c z n e j za no tow a no  p rz e rw y  w 
d o p ły w ie  p rą d u  I w s trz y m a n y  b y ł 
o k re s o w o  ru c h  tra m w a jo w y .

U C Z M Y  S I E .  P I O S E  N  E  K

Cź t  im ac ie  » w ło s k a  p iosenkę  „T lr t to m b a "?  N ie?  T o  m ożecie  
nauczyć  s ię  je j .  s łu c h a ją c  a u d y c ji  P o lsk ie g o  R ad ia  dn. 13 bm . 
godz. 17,13 — 17,3» (p ro g ra m  I).

„  Tiritom ha
Opr. T. SLwiak

& ftw . wesotb
j

tóecty zisitdze, ste, tn i f t j  pcw ieen

trudno, ten ode mnie nie ustyszy zadnich sNarq,eie »

Note,, tue ovate, swego si-eutftu i Zdłpiewaim sobie

Kiedy znudzę się mej milej, powiem: trudno! 
Lec* ode mnie nie usłyszy żadnych skarg.
Nie okażę, nie okażę swego smutku 
I  zaśpiewam sobie tak:
Tiritomha, tiritomha, tiritomha,
Innej trzeba szukać ml,
Tiritomba, tiritomha.
Innej trzeba szukać mi.

Wiele pięknych dziewcząt zewsząd się uśmiecha, 
Gdy z daleka mej piosenki płynie głos.
Którą wybrać, którą lcyhrać, aby znowu 
Nie otrzymać prztyczka w nos?
Tiritomba. tiritomba, tirtlnmha.
By nie dostać prztyka w nos,
Tiritomba. tiritomba.
By nie dostać prztyka w no*.

v a o trzy dni wcześniej.
Cała młodzież z g-romady 
Popielów postanowiła do­
pomóc w żniwach spół­
dzielni produkcyjnej w 
Popielowie i zakończyć je 
o 5 dni wcześniej, a trak­
torzyści z POM-Węgrów, 
zobowiązali się zakończyć 
o 4 dni wcześniej żniwa w  
epółdzielniach produkcyj­
nych...

O dalszych zobowiąza­
niach doniesiemy wam za 
parę dni...

— Dziękujem y wam  i  
m am y prośbę: ja k  będzie­
cie następnym razem  
dzwonić  — postarajcie się 
poinform ować nas w  j a k i  
s p o sób młodzież przygo­
tow u je  się do wykonania  
podjętych zobowiązań., w  
j a k i  s p o s ó b  zamierza 
skrócić te rm in  akcji żn iw - 
no-om łotowej... Czekamy 
na wasz telefon.

— Halo, tu Śrem — Za­
rząd Powiatowy ZMP, przy 
telefonie Gąsior.- Chcemy 
wam powiedzieć o zobo­
wiązaniach naszej mło­
dzieży, notujcie...

— Słuchamy.
— A więc — w spół­

dzielni pródukcyjtiej . Ko­
narskie młodzież zobowią­
zała się oczyścić 700 me­
trów rowów na łące i u- 
k o ń c z y ć  ż n i w a  n a  
5 d n i  p r z e d  t e r m i ­
n e m ,  a młodzież z Wtoś- 
ciejewki zobowiązała się 
po żniwach zrobić podo- 
rywki na obszarze 40 ha i 
zasiać poplony...

Znikają
„białe plamy..."

— Halo, tu Pszczyna, 
przy telefonie wiceprze­
wodnicząca ZP ZM P, Lu­
cyna Chrobak...

— Rozm awialiśm y parę 
dn i temu, prawda?

— Tak jest, właśnie roz­
mowa, wrydrukowana w 
dzisiejszym „Sztandarze“ 
„zmobilizowała mnie" do te­
go, by zadzwonić do was 
po raz drugi. Otóż chcę 
wam powiedzieć, że zli­
kwidowaliśmy ostatnią 
„białą plamę" w powiecie! 
To znaczy — założyliśmy 
koło ZM P w Jankowi- 
cach... Na zebraniu obec­
nych było 80 chłopców’ i 
dziewcząt — 23 spośród 
nich zgłosiło chęć wstąpie­
nia do organizacji. Na tym 
samym zebraniu młodzież 
wybrała dwóch uczestni­
ków Festiwalu — jedno­
głośnie...

— Dziękujem y wam  za 
in fo rm acje  i czekamy na  
dalsze.

Halo! Dziękujemy wszy­
stkim naszym rozmówcom 
za ciekawe informacje, ży­
czymy pomyślnego wyko­
nania zobowiązań I czeka­
my na dalsze wiadomości. 
Szczególnie cenne będą dla 
nas wieści o udziale mło­
dzieży dezorganizowanej 
w czynie festiwalowym, 
o wzroście naszych sze­
regów i o przygotowa­
niach młodzieży wiejskiej 
do żniw.

A więc do ju tra—

I Premier Nehru 
wraca do Ind ii

:
LONDYN. W niedzielę pre­

mier Indii J. Nehru udał się stąd
samolotem w drogę powrotną 
do Indii. Na lotnisku żegnali 
go premier Eden i członkowie 
korpusu dyplomatycznego.

Upały w Paryżu
W n ie d z ie lę  n a w le d ilta  E u ropę  

zachodn ią  fa ta  n ie z w y k ły c h  u p a ­
łó w . P a rj-żan ie  o p u ś c il i m asow o 
s to lic ę , szu ka ją c  o c h ło d y  w o k o l i ­
cach P a ryża . G orąca  pogoda s ło ­
ń c o m »  p a n o w a ła  w  N tem  czech za­
c h o d n ic h  I w  W ie lk ie j B ry ta n ii .  
S rw e c ja  m ia ła  n a jg o rę tszy  w  ty m  
ro k u  w eękeąd. W D a n ii d w ie  oso- 
fcy z m a r ły  o d  u d a ru  słonecznego.

Ctc glos nasz míímcímg : f
2 N f $ Z C Z W '9 R Ę i J I M ) / y& (riti& m  *a



SR A  nasze) organizacji — Związku Młodzieży 
Polskiej — tkwi w ścisłej łączności z całą mło­
dzieżą. Im bardziej umacnia się ta więź, Im le­

piej ZMP reprezentuje Interesy całej młodzieży, tym 
żywsza, głębsza jest praca naszych Wół, tym większy 
Jest autorytet Związku.

Na I! Zjeździe ZMP zostało poddane surowej kryty­
ce zjawisko odrywania organizacji cd młodzieży. Ostro 
napiętnowane zostało sekciarstwo. „Nie bójmy się — 
powiedziała przewodnicząca ZG ZMP, tow. Helena Ja­
worska — rozbSflowy organizacji — mamy dość siły, by 
wychować w naszych szeregach miliony młodych ludzi“.

Od Zjazdu upłynęło dobrych parę miesięcy. W szere­
gu organizacji zrobiono już wiele, by naprawić ujaw­
nione błędy. Czy wszędzie? Okres przygotowań do Fes­
tiwalu był nie lada okazją lepszego dotarcia do mło­
dzieży, zbliżenia się do niej, poznania jej życia, oddzia­
ływania na nią. Czy jednak wszędzie? Czy udało się wy­
plenić sekciarstwo, zwalczyć złe nawyki i zte metody pra­
cy w organizacji? Czy potrafiliśmy skupić młodzież 
w toku pracy przedfestiwalowej wokół ZMP?

Zamieszczone poniżej materiały starają się dać odpo­
wiedź na t* pytania.

Zobaczcie sami 1 oceńcie.

L i s t
z zapomnianej* wioski

Droga Redakcjo! t
Nasza wioska jest, Jak to  [ 

powiadają, zapomniana przez i 
boga i ludzi. Dziwne może się | 
to wydawać, bo do Krakowa 
jest od nas zaledwie trzydzieści ‘ 
kilom etrów ', a do pięknej i 
szosy K rakó w  —  Bochnia, 
dwa k ilom e try . Lecz w łaś­
nie te dwa... To jest chyba 
najważniejsza przyczyna, z. po- 1 
wodu k tó re j tak  rz a d k o 1 
zaglądają do nas u rzę do -' 
we czynn ik i. Niech Ino tro - i 
chę deszcz popada, a ju ż  przez | 
naszą w ie jską ulicę nie prze.i- l 
dziesz. Po jednej stronie u licy 
są łąk i, pełne wody zaraz po 
deszczu. A w  roztopy wiosną 
lub w  jesieni dzieciak do szko­
ły nie pójdzie, bo dosłownie po 
pas grzęźnie w błocie. I t a k ' 
już  z roku na rok... I nie ma 
we w si nikogo, co by na to  i 
zaradził.

N ie ma u nas także organ i- j
zacji p a rty jn e j ani ZMP. K ie - ; 
dyś by ło  ZMP, ale się rozlecia­
ło, bo większość członków po- j 
szła do wojska.

0 szczególnego rodzaju  
b ia łych  p lam ach...

W  s łow niku  zetempowskie- 
go ak tyw is ty  jest tak i 
te rm in  — biała plama. 

T erm in  ten oznacza m iejsco­
wość, w  k tó re j mogłoby po­
wstać, a na razie nie ma koia 
ZM P. W zasadzie zarządy po­
w iatow e o rien tu ją  się, gdzie i 
ile  tak ich  plam  m ają w swoim 
powiecie.

25.V.
M ó w ią  że je s te m  s e k c ia r* .

b ie p ra w d a l Po p ro s tu  d u m n y  
,e s iem  z p r a c y  sw oqo ko ta  
i w ia s n y c h  o s ią g n ię ć . I po- 
w ie a z c ię , ja k  m o gę  d o p u śc ić , 
aby  poo  te o s ią g n ię c ia  d y le  
Kto s ię  p o d s z y w a ł.

K to  z a ło ży t w  w io sce  k o ło  
— ja l

K to  p rz e z  d łu g ie  la ta  b y t
p rz e w o d n ic z ą c y m  — ja !

K o m u  ko to  za w d z ię cza  sw o ­
je  o s ią g n ię c ia  — m n ie !

A tu  p rz e d  F e s tiw a le m  
p rz y c h o d z i M a ry ś k a  o d  F ra ­
n usów  i — za p iszc ie  m n ie  
m b w i — do  ko ta .

— A g d z ie  b y ła ś . Jak za­
k ła d a liś m y  ko ło?  — p y ta m  
i o d p ra w .łe m  ¡ą z n ic z y m .

P rz y s z e d ł d ru g i ta k i m ło ­
d y  c m o p a czyn a  i też  p ro s i 
o p rz y ję c ie  cio ZM P. — A 
g d z ie  b y łe ś  na p o p rz e d n im  
e ta p ie , k ie d y  k o ło  p o w s ta w a ­
ło  w o s tre i w a lce  — m ó w ię .

A  on  na to , że na p o p rz e d ­
n im  e ta p ie  n a le ża ł do  h a r ­
c e rs tw a , że s k ą d  n ib y  ja  m am  
o ty m  w ie d z ie ć , k ie d y  d r u ż y ­
ną się n ie  z a in te re s o w a łe m .

— Toś b ra c ie  jeszcze  do  
ZMP n ie  w s tą p ił a ju z  p rz e . 
w o d n iczą ce m u  b ęd z ie sz  u b l i ­
ża ł.. — Jak n ie  h u k n ę  I na- 
Kazałem  n a ty e n n v a s t o p u śc ić  
ś w ie tlic ę . P o d ob n ie  z a ła tw i­
łem  się z in n y m i k a n d y d a ta ­
m i do ZM P.

— A le  n ie z o rg a n iz o w a n l
ja l n e z o rq a n iz e w .in i.  w ia d o . 
m o n ie ś w ia d o m i. Z a m ia s t sa- 
m o k ry ty c z n ie  p rz e a n a liz o w a ć  
m o ie  p o u cze n ia . n a p is a li 
śka.-gę do  p o w ia tu , że p rz e ­
w o d n ic z ą c y  k o ła  do  ZM P 
n ie  pozw a ia  w s tą p ić .

P rz y je c h a ł in s t r u k to r  z 
z a rz ą d u  p o w ia to w e g o  i p y ta :

— C zem u to w . K u re k  w y ­
s tę p u je c ie  w  r o l i  s e k c ia rz a . 
Z a m ias t dbać o  w z ro s t o rg a ­
n iz a c ji n ie  ch cec ie  m ło d z ie ż y  
p rz y jm o w a ć .

— To n ib y  n a  ty m  e ta p ie  
k a żd y  k to  chce  m oże  w s tą ­
pić? — p y ta m .

A  on  na to , Ze to  n ie  
e tap , a o b o w ią z e k  p rz y jm o ­
w ać do ZM P n o w y c h  c z ło n ­
k ó w  i że o  p rz y ję c iu  .d e c y ­
d u je  n ie  sam  p rz e w o d n ic z ą c y  
a ko ło .

S ko ro  ta k  — z re z y q n o w a -
em  z fu n k c ji  p rz e w o d n ic z ą ­
cego. A le  s e k c la rz e m  n ie  je ­
s tem ...

30.V.
Do ZM P w s tą p ił*  p ra w i*

ca ła  m ło d z ie ż  w io s k i. Roz­
p ły w a  sle w  n ie z e rg a m z o w a - 
n e j m as ie  o rg a n iz a c ja .

5 VI.
P o d ję li z o b o w ią za n ie . Już  

la w id z ę , ja k  b ędą  je  w y .  
k o n y w a ll. ..

30.VI.
K o ło  w y re m o n to w a ło  św  e t- 

lic ę  B ra ło  u d z ia ł w  m e lio ­
r a c j i  łą k , Z e te m p o w cy  za ło ­
ż y l i  zespó ł a r ty s ty c z n y . Dziś 
z e b ra n ie  w  s p ra w ie  F estiw a ­
lu .  A  m oże i Ja b y m  p o ­
szedł?

M a te r ia ły  n a p is a ł! 1 opraco­
w a li:  j .  W o łko ch o ń . St. Szyaw
k a t i  H  Ja nko w ska .

I Te b ia łe  p lam y zn ika ją  w  w y ­
n iku  pracy naszego aktyw u, a 

i także i dlatego, że mamy co­
raz w ięcej chłopców i dziew- 

i cząt, k tórzy  sami znajdują dro­
gę do organizacji.

Z a jm ijm y  się jednak b ia łym i
• plam am i szczególnego rodzaju.
: Nie znajdziem y ich wprawdzie
na żadnej mapie, ani w zarzą­
dzie pow iatowym . Is tn ie ją  one

• w życiu.
Nasza droga wiedzie przez 

mazowiecką rów ninę w m azur­
ską kra inę lasów i jezior. K i l­
ka przesiadek, krótka podróż 
„c iuchcią“  i jesteśmy we wsi 
Faryny, pow. Szczytno.

Szukamy białej plamy
Czyżby zaszła pomyłka?
W  Farynach jest ko ło  ZM P 

słynące z dobrej festiw a low ej 
pracy. W domu przewodniczą­
cej tow. Eugenii S iok przeglą­
damy d ług i re jes tr festiw a lo­
wych zobowiązań zetempow- 
ców.

Przetvodnicząca m ów i o tym  
co zrobiono ju ż  dla Festiwalu.

Zetempowcy oczyścili siedem­
set m etrów  odwadniających ro ­
wów.

Zespół artystyczny wyjeżdża! 
ju ż  dw ukro tn ie  do sąsiednich 
wiosek z fes tiw a low ym  progra­
mem...

— Czy praca ta nie napoty­
ka na żadne trudności?

—W Farynach me ma św ie t­
licy. św ia tła , ba ...-b ib lio teki. Do 
zagubionej w  lasach w ioski nie­
zw ykle  rzadko docierają w y ­
s łannicy z powiatu. A jednak 
zetempowcy z Faryn wiedzą o 
Festiwalu n iem n ie j od swoich 
kolegów z W arszawy. Czytają 
prasę, dysku tu ją  i co na jw aż­
niejsze. festiw a low e hasła w a l­
k i o pokój i  p rzyjaźń m łodzieży 
zna jdu ją  odbicie w  codziennej 
pracy.

— Czy robicie wszystko 
wspólnie z młodzieżą niezorga- 
nizowaną?

— Nie zawsze niestety. Cza­
sami zapraszamy na zebra­
nia, ale nie wszyscy przycho­
dzą. W w ykonyw aniu fes tiw a­
lowych zobowiązań niezorgani- 
zowani nie biorą udziału, zre­
sztą nie zachęcaliśmy ich do tej 
pracy — m ów i tow. Siok.

Czyżby bia ia  piama?
Osądźcie sami.
Przez wieś przebiega niedo­

bra. wypaczająca charakter pra­
cy' przedfestiw alow e j, lin ia  po­
działu na zetempowcow i m ło­
dzież niezorganizowaną. Zet­
empowcy organizują festiw a lo­
we zebrania, w ykonu ją  zobo­
wiązania, m łodzież niezorgani- 
zowana przygląda się ich pra­
cy zza piotu, trochę się dz iw i, 
trochę podziw ia, ale nie rozu­
m ie sensu te j całej festiw a lo­
w e j burzy.

0 nieb zapomniano
22 lata i obowiązek gospoda­

rza utrzym ującego całą rodzi­
nę to nie lada brzemię. Ugnie 
się pod nim  niejeden o szer­
szych barach i  w iększym do­
świadczeniu. A Rudnik to wca­
le nie w ie lko lud. -Jest szczupły 
i nie wygląda na swoje lata. 
Samotne borykanie się z tru d ­
nościami, przekraczające w iek 
i doświadczenie trosk i spraw i­
ły , że zam knął się w  sobie i 
nie szuka w' wiosce przyjaciół. 
Sam, ja k  umie, rozstrzyga ży­
ciowe kłopoty.

Nie czyta gazet i książek, 
stroni od wszystkiego co zwykło 
zw'ać się pracą społeczną i 
w ie ie ła tw ych  do rozwiązania 
w ątp liw ości długo kołacze się 
w  jego głowie.

Ciasny, zawężony do życia 
wsi jes t św ia t Rudnika, a Gro­
madzka Rada Narodowa jest 
najwyższą instancją, z jaką k ie ­
dyko lw iek m ia ł do czynienia 
A  ponieważ nie wszystko tu

i „g ra " chłopak gotowy jest tego
rodzaju cenzurkę wystawne ca-j 
temu k ra jow i.

Usłyszane gdzieś wiadomości 
! o Festiwalu zainteresowały go. j 
| Do da lekie j W arszawy przyje- | 
dzie młodzież ze wszystkich i 

I s tron św iata. Egzotyka, n ie - 
: znani ludzie, nowe twarze i 
| każdy z tych zagranicznych 
| p rzyjació ł chce pokoju, każdy! 
! na dowód przy jaźn i ściska j 
: dłoń. A pokoju R udn ik pra-I 
i gnie n iem n ie j od ze tem pow -! 
i ców. k tó rzy  ty le  „k rz y k u “  r o - .
: bią w okó ł Festiwalu, 
i Po raz pierwszy zapragnął być | 
: z nim i.

Jednego w ieczora zaczepił go i
aktyw ista .

— Przyjdź na zebranie. Bę-
dzielny m ó w ili o Festiwa lu — ; 
pow iedział i poszedł;

To niezbyt serdeczne, a ra ­
czej form alne ty lk o  zaprosze- 

: nie, n ieu fny z na tury R u d n ik ; 
po ją ł ja ko  zw yk łe  spełn ien ie | 
niezbyt m iłego obow iązku i nie 
przyszedł.

Zgasła chęć wspólnej z zet- 
efhpowcami pracy.

W  przeciw ieństw ie do Rud- ■
: n ika krąg zainteresowań Ger- 
! trudy  Piorunek jest o w ie le !
] szerszy. Listonosz codziennie 
; przynosi je j gazety, a książka 

jest sta łym  przyjacielem  m ło­
dej dziewczyny. Od dawna chce 

: wstąpić do ZM P, ale zabrakło:
! je j odwagi przyjść do ko ła  i  | 

prosić 'o  przyjęcie.
Częste zamknięte zebrania,

1 brak bliższego powiązania i 
pracy z miodzieżą niezorgani- j 

1 zowaną zrodziły u G ertrudy i 
jakąś nieuzasadnioną, ale prze- j 

1 cięż zrozum iałą obawę — ja k 1 
p rzy jm ą  m oją decyzję, o co bę­
dą py ta li, czy zechcą przyjąć...

— Zetem powcy w ykonu ją  te­
raz festiw a low e zobowiązania. 
Przyjdźcie, popracujcie razem, I 
na pewno szybko się „osw oi-

: cie“ . \ i
— A czy niezorganizowam | 

mogą? — zapytała z niedow ie- •
: rzaniem Gertruda (?!).

Sr
...W alter Wesiolek, H ildegar- 

■ da Wesiolek, Enia Juat, G ita 
Just i k ilkunastu  innych m ło- 
dych ludzi z F aryn  nie należy ! 

i do ZMP. Każdy z nich zamyka 
I się w swoim  w łasnym  „ś w ia t- 
1 ku " i na swój sposób układa 

drogę życia. Nie wszystkie te 
! drogi, nie wszystkie pragnienia 
; pokryw a ją  się z naszym poję­
ciem o życiu. A le  powiedzcie, 
komu z n ich jest obca spra- 

i wa pokoju, komu jest obca 
przyjaźń młodzieży zjednoczo­
nej we wspólnej walce o pokój i 
i lepsze życie i  k to  ja k  nie zet- I 
empowcy m ają przekonywać n ic : 
należących do ZM P do współ-1 
ne.i pracy pod hasłami Festi- 

i walu.
---- o O o ----

Tem peratura fe s tiw a lo w e j: 
pracy w  Zarządzie Pow iato­
w ym  w  Szczytnie jest b l is k a 1 
wrzenia.

Co chw ila  ktoś wraca z te- . 
renu. ktoś przygotow uje się do) 
wyjazdu. Prośby o rady krzy-1 
żują się ze sprawozdaniam i 1
0 w ykonanych poleceniach.

I  przewodniczący ZP niczym  
dyżurny ruchu k ie ru je  tym  
całym skom plikowanym  mecha­
nizmem w yjazdów  i powrotów.

A le  rzecz nie kończy się na 
sprawnym  k ie row an iu  „ r u ­
chem " aktywu. Idzie tu  o  do­
prowadzenie festiw a low ej go­
rączki do na jbardzie j odległej 
w ioski, do każdego chłopca i 

; dziewczyny.
Skoro tak, nie mogą dłużej 

; uchodzić waszej uwadze, tow a­
rzysze. te w ioski — gdzie 
wprawdzie nie ma białych 
plam, ale są m łodzi chłopcy i

1 dziewczęta, k tó rzy  przy waszej 
pomocy m ogliby wspólnie z, 
zetemjeowcami brać udzia ł v  j

, festiwalowej pracy.

Często słyszy się zdanie w ypo­
w iedziane przez chłopca czy 
dziewczynę z naszej w s i: ,.tu na 
wsi nie ma dla m nie n ic do ro ­
bo ty “ . W ie lu  jest takich, którzy 
codziennie dojeżdżają do p ra ­
cy do K rakow a, a n ik t nie 
chce pracować w swoim  Szczy­
głowi®, bo nie wierzą, że tu 
mogą coś zdziałać. „B y ło  bło­
to. jest błoto i b łoto będzie 
zawsze w  Szczygłowie“  — po- : 
w iada jeden z drugim .

A  w  czasie, k iedy się jest i 
w o lnym  od roboty, to tak 
z nudów zbierają się chłopa­
k i po trzech, po czterech, g ra - I 
ją  w  „zechcyka“  a i  ćw ia rtką  
nie pogardzają. Była kiedyś 
św ietlica W Bodzanowie, są-; 
siedniej wsi, i tam  cho dz iła : 
nasza młodzież. Lecz dom, w  j 
k tó rym  się m ieściła rozleciał 
się ze starości i św ie tlicy  nie 
ma.

E le k tryk i też u nas nie ma 
choć pobliskie wsie ją  mają. 
Koszty transform atora i p rze -1
ciągnięcia przewodów l in i i  w y- j 
soki ego napięcia wynoszą o k o -; 
ło  100.000 7,1. Może część — 70.000 
zł da liby, opodatkowując się do­
browolnie sami szczygłowicza- | 
nie. A le te j brakującej reszty 
nie da się zebrać. N ik t też nie 
m yśli o tym, żeby się upom i­
nać, by Szczygłów figu row a ł w  j 
państwowym  pianie e le k try f i­
kac ji.

N ie jest te jednak ty lko  bia- j 
dolenie z naszej strony. My, j 
m łodzi, chcemy skończyć na- j 
reszcie z narzekaniem i zabrać | 
się do rzetelnej roboty w  na- 1 
szej wsi. W ielu z nas. a szcze­
gólnie ci, którzy pracują poza : 
w ioską w iele wiedzą o V Festi- j 
walu. A le są i tacy u nas, co i 
o Festiwalu potra fią  jedynie 
powiedzieć,- „słyszałem, że w 
Warszawie w  sierpniu ma się. 
odbyć ja k iś  w ie lk i zjazd, a le j 
więcej nic nie w iem “ . Znaleź­
lib y  się i tacy, którzy chętnie ; 
pojechaliby na Festiwal, choć | 
na jeden dzień przyna jm n ie j, j 
W iemy, że na to trzeba sobie 
zasłużyć. A  przecież u nas jest ; 
w ie le  do zrobienia.

Np. sprawa odwodnienia ląk. 
Trzeba by tu wykopać oko ło ■. 
1.400 m etrów  row ów odwad-|

niających (500 m koniecznie na­
tychmiast). Wszyscy chętnie 
pójdą kopać. M łodzi p ierwsi 
dadzą dobry przykład i  podej­
mą czyn festiwalowy. Trzeba 
bv ktoś z przedsiębiorstwa me­
lioracyjnego z K rakow a przy­
jechał i pokierow ał naszą pra­
cą. W zeszłym roku ludzie sa­
m i kopali z jak ie  100 m rowu. 
Lecz źle kopali i na n ic się 
przydała ich robota. Potem 
w ie lu  zniechęciło się do te j 
pracy. A  tak  m ie libyśm y i su­
chą drogę i dobre siano » k i l ­
kunastu hektarów  łąk.

M oglibyśm y rów nież założyć 
koło ZMP, k tó re  zajęłoby się 
m. in. zorganizowaniem św iet­
licy . Można by poczytać, po­
bawić się, może w ystaw ić ja ­
kieś przedstawienie, ą nie jak  
dotychczas grać w ka rty  i pić 
wódkę. Loka l na św ietlicę 
znalazłby się, może by go od­
nają ł Edward Chytroś, bo ma 
duży dom. Prosimy, by ktoś z 
Krakow a z ZM P  przyjechał i 
pomógł nam założyć kolo ZMP. 
Proponujemy, aby zetempowcy 
z naszej wsi, którzy należą 
do ZMP w  swych zakładach 
pracy w  K rakow ie , lub W ie­
liczce l dojeżdżają tam  ze 
Szczygłcwa należeli do na­
szego koła. W zakładowym  ZM P 
i tak niewiele robią, ponieważ 
śpieszą po pracy na pociąg i 
najczęściej uciekają z zebrań. 
A u nas we wsi jest ty le  do 
zrobienia.

Jeśliby udało nam  się w- czy­
nie festiw a low ym  ruszyć z 
miejsca sprawę m eliorac ji, ko­
ta ZMP, św ie tlicy  i e le k try fi­
kacji, to zm ieniłoby się życie 
w7 naszym Szczygłowi« i m ło ­
dzież nie uciekałaby ze wsi.

W im ien iu  m łodzieżv

Adam Clastoń 
Leszek Michalczyk 

Jan Chytroś 
Tadeusz Chytro* 
Franciszek Noga 
M arła Grochot 

Zofia Czop

G ru p a  p ra c o w n ik ó w  In s ty tu lu  M e c h a n ik i P re c y z y jn e j p rzy  burtow i«  P a rk u  K u ltu ry .

H e n k e
j edz i e

na

iFestiwal
a Szczupły i  drobny  jest 
i  Henke. Jego tw arz  opala- 
a na w ia tra m i i słońcem ma 
f  n iem al dziecięcy wyraz, 
f  Nawet skręcone w łosy u - 
f  k łada ją  m u się w  n iesfor- 
i  ne, rozw ichrzone loki. Po 
f  chłopięcemu n ieśm ia ły  
f  jest i  m ałom ówny. 1 po 
i  prostu w ierzyć się nie 
(  chce, że ten chłopiec to 
j  jeden z najlepszych robot- 
)  n ików  w  PGR - Budzisto- 
t  wo. To on trzyk ro tn ie  
j) przekracza norm y  i  nie  
1 jednem u tęgiemu robo tn i- 
f ko w i  może służyć za wzór 
J swą postawą w  pracy. 
f  Jest woźnicą. O swoje 
J konie dba z praw dziw ie  
r gospodarską troską. Nie 
'  ma  u niego gw ałtownych  
f  zrywowi w pracy lub u- 
r padków. Jednakowo, su- 
f  m iennie pracuje cały o- 
\  k rąg ły  rok. Należy do 

tych, k tó rzy  p ie rw s i do

Do pracy 
stanęli wszyscy

pracy idą, a ostatn i ją  o-

A  ja  Wam m ó­
w ię nie p rz y j­
mować do o r ­

ganizacji m ło ­

dzieży niezor- 
ganizowanej.

Ry*.
J u lia n  P u c h a ls k i

i
t
i  gotow i stanąć do każdej 
\  na jtrudn ie jsze j roboty.
\  D aw n ie j Henke nie  
\  p rzychodził na zebrania 
\  ZM P. G ryw a ł wpraw dzie  
J w p iłk ę  w raz z zetem- 
\  powcam i, ale jakoś w  
J spraw ie zebrań nie  doga ■ 
\  d a li się. Choć nie jest 
\  członkiem  ZM P dowiedział 
\  s ię  przecież o F e s t i w a l u .
\  M łodzież z Budzistowa do 
J w szystkich m ieszkańców  
\  do tarła  z tą wieścią.
J Nie zw ierzał się n ikom u  
J ze swych pragnień, ale 
J rak, ja k  w ie lu  innych, 
J m arzy ł o wyjaździe na 
\  Festiw a l. I  nawet posta- 
I  n o w ił w  zw iązku z Fe- 
i  stiw a lem  pracować jesz- 
J cze lep ie j n iż  dotychczas. 

Kiedyś w  rozmo une z 
przewodniczącym  koła
ZM P  „ zaw adzili“  o Festi­
w a l. Opowiedział mu 

. Henke o swoich tnarze- 
'  niach. „M ógłbyś przecież 
J i  ty  razem z nami. brać 
\  udzia ł w  fes tiw a low e j 

pracy. Jesteś przod.owni- 
ki.em, może w łaśnie poje- 
dziesz do W arszawy“ —

) pow iedział przewodniczący.
Po te j rozm owie Henke 

J zaczął uczęszczać na ze- 
\  brania zetempowskie. A  
\  na jednym  z o s ta tn ic h -  
J Obok innych kandydatów  
\  w ym ieniono i  jego nazw i- 
* sko. Wszyscy jednogłośnie  

w y b ra li go uczestnikiem  
na Festiwal. M łodziez oce­
n iła  należycie jego praco­
w itość  i  sumienność.

Początek festiw a low ej pracy 
w  warszawskim  Instytucie  Me­
chan ik i Precyzyjnej nie zapo­
w iadał większych sukcesów. 
Gdzieś na szczeblu zarządu ko­
ła obradował aktyw . Narady te 
były otoczone m giełką ta jem ­
nicy i zaledwie strzępki zapa­
dających tam decyzji t r a f i­
ły  n ieo fic ja lnym i drogam i do 
młodzieży.

M łod z ież  p rz y jm o w a ła  w ie ś c i o 
F e s tiw a lu  ró żn ie . W p ra w d z ie  w i e k - 
szośf, ja k  na d o b ry c li gospodarzy 
p rz y s ta ło , z o tw a r ty m i ra m io n a m i 
p o w ita ła b y  każdego de legata , ale 
b y li  p rzecież i  ta c y , k tó rz y  d aw a ­
l i  p os łuch  różnego ro d z a ju  p lo t ­
ko m .

— C ała  m ie js k a  k o m u n ik a c ja  o b ­
s łu g iw a ć  bgdzie de le g a tów , a m y 
bod z ie m y do p ra c y  d ra ło w a li p ie ­
szo — szeptano po ką tach .

— Po co ten  Fe s tiw a l?  — p y ta li  
in n i.

Z a c h o d z iła  obaw a, że fe s tiw a lo ­
wa praca  „ u to n ie "  w  pow odz i ró ż ­
nego ro d z a ju  w ą tp liw o ś c i, n ie ja s n o ­
ści i p y ta ń .

Aż ode zw a li się w reszc ie  o rg a n i­
za to rzy  p ra c y  fe s tiw a lo w e j i to  w 
sposób zgoła  n iesp o dz ie w a n y .

N a  ta b lic y  ogłoszeń u k a za ł się 
p la k a t z a p o w ia d a ją cy  s p o tka n ie  z 
p rz e d s ta w ic ie lo m  m ło d z ie ży  Su­
danu.

Z a w rz a ło . P o syp a ły  się p y ta n ia . 
M łod z ież  zag ląda ła  do za po m n ia ­
n y c h  a tlasów , szukała  tego k ra ju  
i c y rk le m  w y m ie rz a ła  odleg łość 
dzie lącą  go od  P o ls k i.

-śr
Opowieść Mahometa o życiu 

młodzieży w  Sudanie, o je j 
walce zaw ładnęła uczestnikami 
spotkania.

— W yra finow any przepych, 
śródmieścia Chartum u, szerokie, 
proste niczym strzała ulice, to­
nące w  zieleni pałace, a dalej 
na przedmieściach bambusowe 
chatki, szałasy prawie, które w 
trudne j do opisania nędzy za­
m ieszkują rodacy Mahometa. 
A przecież praca tych ludzi na­
daje w łaśnie śródmieściu miasta 
piękno i połysk.

— Nie ma w  Sudanie o fic ja l­
nych związków młodzieżowych, 
kobiety są pozbawione praw, a 
przeciętna długość życia Sudań- 
czyka nie przekracza 35 lat. 
K ra jem  rządzą A ng licy.

— Z m ojego, k ra ju  przyjedzie 
na Festiwal 30 chłopców i 
dziewcząt. Wierzą, że powitacie 
ich tak serdecznie ja k  mnie 
dziś w ita liśc ie . Bo nie ma 
nic cenniejszego w- walce 
ja k  świadomość tego, że jest 
na świecie dużo dobrych, p taw - 
dziwych przyjació ł

Tak m ów ił Mahomet Saad. 
a gdy skończył padały pytania.
I m n ie j było  pytań w  rodzaju 
— czy w  waszych rzekach są 
krokodyle, a więcej dotyczyło 
życia i w a lk i m łodzieży Su­
danu.

*

Grała orkiestra, w irow a ły  
pary. Spotkanie przeszło w  zwy­
k łą  potańcówkę.

M arys ia  Dąbrowska w ysz ła  
na c h w ilę  z zadym ione j sali.. 
C hc ia ła  ochłonąć, zebrać w szyst­
k ie  m yś li, raz jeszcze o d tw o - j

rzyć przebieg festiwalowego
spotkania.

D a le k i S m łan . in n i  lu « * !* ,  a
p rzec ież  ja k ż e  b lis k ie  1 z rozum  ln ­
ic  je s t to  w szys tko , o czym  m ó w ił 
M ahom et i w s ty d  p a li ł,  że tu  w  
W arszaw ie  w  m ieśc ie  F e s tiw a lu  w  
je j  za k ła d z ie  la k  m a łe  m ó w i się 
na te m a t F e s tiw a lu , a jeszcz* 
m n ie j ro b i.

M arysia nie należy do ZMP. 
Od organizacji nie dzieli ją  m ur 
uprzedzeń. Po prostu nie m o ­
gła odnaleźć do n ie j drogi. 
W prawdzie zetempowcy nigdy 

i nie us iłow ali odgradzać się od 
młodzieży niezorganizowanej, 

i ale też n iew iele ro b ili, by się 
j do n ie j zbliżyć.

Nowoutworzony w  k ilk a  dn i 
później kom ite t festiw a low y 
zaproponował M arysi fu n kc ję  
k ie row n ika  grupy propagandy.

K om ite t Festiwalowy znał 
M arysię jako  dobrą, sumienną 
pracownicę, mocno związaną z 
życiem zakładu. Słowem w ie ­
dział, że M arysia nie zawiedzie. 
Dąbrowska przy ję ła  propozycję.

Pom aga je j  w  p ra ry  a k ty w  zo t- 
e m po w sk i i sekc ja  dob rze  w y w ią ­
zu je  się ze sw oich  zadań. C odz ien ­
n ie  ra d io w ę ze ł nad a ję  now e, c ie k a ­
we k o m u n ik a ty  o F e s tiw a lu . C z ło n ­
k o w ie  g ru p y  p rop a g an d y  w y w ie ­
szają b ły s k a w ic e , a k i lk a  d n i te ­
m u u ru c h o m io n o  ró w n ie ż  fe s tiw a ­
lo w y  p u n k t in fo rm a c y jn y .

Wspólna praca z zetempow- 
cami, zaufanie ja k im  Dąbrow­
ską obdarzono zbliżyło j ą do 
organizacji. Przyszła do zarzą­
du prosić o przyjęcie do ZMP.

K o m ite t n ie  z a p o m n ia ł i o in n y c h  
ch ło p ca ch  i dz iew czę tach , n ie  n a ­
leżących  do Z M P . S łuszn ie  posta ­
n ow io no , że do p ra c y  fe s tiw a lo w e j 
trze b a  zapros ić  ja k  n a jw ię c e j m ło ­
dz ieży  n ie z o rg a n iz o w a n e j, dać je j  
odpowiedzialne zadanie.

Sekcją upom inków  k ie ru je  
nie należący do ZM P S tan is ław  
Graczyk. Sekcja przygotow uje 
w iele ciekawych darów  dia 
delegatów na Festiwal.

Praca festiwalowa obję ła 
swoim zasięgiem całą załogę 
Ins ty tu tu  M echanik i P recyzyj­
nej. Rozwinęło się przed- 
festi wałowe współzawodnictwo. 
B ierze w  n im  udzia) 116 osób, 
a liczba podejmujących zobo­
wiązanie festiwalowe stale 
wzrasta.

W spó lna  p raca  p o w ią za ła  m ło ­
dzież n ie zo rg an izow a n ą  z Z M T -o w - 
cam i. N a b ra li on i za u fa n ia  do o r ­
g a n iz a c ji, n a u c z y li się szanować i  
p o lu b il i  p racę w  k o le k ty w ie . I  dziś 
je ś li m ó w ić  o p rz o d o w n ik a c h  
p rz e d fe s tiw a lo w e j p ra c y  niesposóh 
je s t p om in ą ć  n ie z o rg a n iz o w a n y c h .

Teresa K iz y n , Leon  W a s ile w s k i, 
Jan K ieżu ń  p rz o d u ją  w fe s tiw a io - 

, w e j p ra c y . N ie  należą o n i do Z M P .

...K iedy ustro jona Warszawa 
w itać  będzie uczestników V 
Światowego Festiwalu; wśród 
gospodarzy nie zabraknie m ło­
dzieży in s ty tu tu  M echan ik i
Precyzyjnej.

i P ow ita ją  w ysłann ików  m ło- 
i dzieży innych k ra jów  tak ser- 
: decznie jak  o fia rn ie  pracowali 
■ dla Festiwalu po raz pierwszy 
-.•dezorganizowani i zetempow­
cy — raze)jn.

OD dawna panuje w  ZP 
ZM P — N ow y D w ór 

zgodna opinia, że w  Lachach 
jest trudna młodzież, z którą  
n ie ła tw o coko lw iek zrobić 
Opinię tę u tw ie rd z iło  zajście 
sprzed dwóch lat.-'

Do Łachów przyjechało 
w tedy dwóch instruktorów  
Kom endy Pow iatowej PO 
SP z mocnym postanowie­
niem założenia koła ZMP. 
W jednym  z domów zeszła 
się młodzież.

Nadciągał już wieczór, a 
w raz z nim  czas odjazdu 
ostatniego autobusu. Pracow­
nicy Kom endy Pow iatowej 
postanow ili w ięc działać szyb­
ko. Pow iedzie li k ilk a  słów o 
ZMP. a potem jeden stanął 
w  drzw iach, a drugi wycią­
gając deklaracje hukną ł:

— A  teraz wypełn iać de­
klaracje  — żywo!

Kandydaci na zetempow- 
ców struch le li. Co odważnie j­
si próbowali prosić o bliższe 
wyjaśnienie celów i zadań 
organizacji. A le  ins trukto rzy  
nie zdradzali .zamiaru wda­
wania się w dyskusję, m iny 
przy tym  m ie li stanowcze.

I w tedy jeden ze stojących 
b liże j okna chłopców otwo­
rzy ł je  i „p rysn ą ł“ . W jego 
ślady poszła reszta.

T rudno dziś powiedzieć jak 
zareagował Zarząd Pow iato­
wy ZM P  w  Nowym  Dworze 
na te karygodne w yb ryk i 
pracowników Komendy Po­
w ia tow e j PO SP. W każdym 
razie jego pracownicy dalecy 
by li od zachwytu na wieść 
o te j niecodziennej „m eto­
dzie“  werbowania nowych 
członków.

W ypadek, o k tó rym  mowa 
mógł zrodzić się jedynie w

„T rudna” m łodzież
atmosferze komenderowania
i n iew iary  w  młodzież.

M in ę ły  dwa lata. Przeszedł
bu rz liw y , odważnie obnaża­
jący .braki w  pracy z m ło­
dzieżą. I I  Zjazd ZMP.

Hasło — bliżej życia — b li­
żej młodzieży, je j trosk i  ra ­
dości przerosło w w ie lu  ko­
tach w  dobrą skuteczną pra­
cę-

Co się przez dwa lata 
zm ieniło w Nowym Dworze 
i Łachach? Czy Zarząd Po­
w ia tow y ZM P wyciągną! 
w n iosk i z niedopuszczalnych 
metod pracy z młodzieżą, sto­
sowanych przez część aktywu? 
Czy zdał sobie sprawę, że jest 
przedstawicielem całej m ło­
dzieży, że aby móg! w łaści­
wie kierować pracą m łodzieży 
pracować nad je j w ychowa­
niem, musi zbliżyć się do 

! n ie j, poznać ją lepie j i to ­
warzyszyć na codzień w je j 

! pracy?
ołr

Do Nowego D w oru p rzy j e- 
1 chaliśm y, k iedy festiwalowa 

praca rozw inęła się na dobre. 
W ybrano już  delegatów, do 

; biegaiy końca wybory uczest- 
j n ików  Festiwalu, a w w ic iu  

kolach młodzież kończyła 
realizację zobowiązań.

— T y lk o  te Łachy. N ie m o­
żna w te.i wiosce z likw idow ać 
b ia łe j plamy. T rudno też 
zorganizować ja kąko lw iek  fe ­
stiw a low ą pracę. M łodzież

ni« ehe« przj-chodzić na źad- I 
ne zebranie. Przyjeżdżali tam 
towarzysze z jednostek w o j- | 
skowych z występam i a rtv - j 
stycznymi i wszystko te nie l 
da.je żadnych rezu lta tów  — | 
rozk łada ją  ręce towarzysze 
z Zarządu Powiatowego ZMP. !

— Czy jest w  gromadzie 
kom ite t festiwalowy?

—  Nie ma.

Przewodniczący Prezydium  i 
G rom adzkie j Rady Narodowej ; 
w Lachach długo obracał w 
ręku pisemko zawiadamiające, 
że odbędzie się w  Serocku ze­
branie poświęcone założeniu 
kom ite tu  festiwalowego.

Ile  p lanów wiąże się z po- j 
wstaniem  tego kom itetu. M ło- ! 
dzież z Lachów, Kan i Nowej, i 
K an i Polskie j chodzi sam o-; 
pas. I chociaż od czasu do i 

| czasu zaglądają tu w ys lann i- j 
cy Zarządu Powiatowego ZM P 

j żaden z nich nie zabierze 
I się solidnie do pracy, nie po- | 
' może młodzieży zorganizować 
! .jakoś inaczej i lepie j życia.

I  jeś li dziś zapytać pra­
cow ników Zarządu Pow iato­
wego ZM P — co wiedzą o 

i m łodzieży z Łachów n iew ie - 
I le , powiedzą ponad to, ze 
j młodzież jest tam trudna. |

A  „ tru d n a “  młodzież w ie ; 
I o ZM P ty lk o  tyle, że jest to j 
| jakaś „dokuczliw a ins ty tuc ja ",
! k tó re j pracow nicy od czasu 
i do czasu naprzykrza ją  się

w ścibsk im i pytan iam i w  ro ­
dzaju — co sądzisz o obec­
nej sytuacji m iędzynarodowej, 
co myślisz o pracy na wsi 
itp.

A  tymczasem bardzo mało 
chłopców i dziewcząt czyta 
gazety, a już  rzadko k to  
zagląda do książki. Z w ioski 
ty lk o  jeden chłopak uczy sic 
w  średniej szkole. Reszta 
liznąwszy trochę książko­
wych mądrości zabiera się do 
pracy w  gospodarstwie. Jak 
bardzo przydałoby się tu koło 
ZMP. Zebrania, dyskusje, czy­
te ln ic tw o  książek, słowem 
spełnienie tych zadań, jak ie  
ma do wykonania ZMP-

Festiwalowa praca mogłaby 
rozruszać młodzież.

A  tymczasem o Festiw a lu w 
Łachach głucho.

W iele by się chciało, k iedy 
m iody obywatel ma 16 la t "i 
świadectwo ukończenia szko­
ły  podstawowej.

Raz, gdy w idz i na niebie 
srebrny klucz odrzutowców 
chce zostać odważnym lo tn i­
kiem , to znów dla odm iany 
marynarzem, traktorzystą, szo­
ferem, uczonym. I źló jest 
kiedy n ik t w rodzin ie me 
po tra fi doradzić, a wszystkie 
am bitne plany starsi zbywa­
ją lekceważącym uśmiechem.

Tak jest z Ignacym Sucho­
dolskim. G łow a jego jest

pełna marzeń, ale ja k  w iado­
mo najp iękn ie jsze marzenia 
bez czynu niew iele znaczą.

K to  mu pomoże. K to  dora­
dzi. ja k  ułożyć sobie drogę
życia?

Na razie pomaga rodzicom 
! w  gospodarstwie, a jx)tem, 
! w łaśnie potem... może pójdzie 
j się uczyć, a może wyjedzie 
| do Warszawy. Czy coś czyta? 
; K iedyś w  szkole czytał, a te - 
| raz pozapominał ty tu ły  ksią- 
| żek i to o czym w nich było 
I pisane. O Festiwa lu słyszał, 

że będzie w  Warszawie, K ie- 
! dy? Może za k ilk a  miesięcy, 
i a może w następnym roku. 
i Tego nie wie.

Nad brzegiem N a rw i roz­
m aw ialiśm y z Suchodolskim 

! o Festiw a lu , o p ięknych ha­
słach, o m łodzieży z różnych 
k ra jó w  św iata, k tó ra  na ten 
Festiw a l przyjedzie. 

j — Jednak lepie j jest w 
| Warszawie. Tam  wszystko 
j od razu ludzie wiedzą. A  tu 
I zanim dojdzie wiadomość o 
1 ja k im  w ydarzeniu , to ono 
j już  dawno m inęło — powie- 
! dział Suchodolski.
| Suchodolski oczywiście nie 

ma rac ji, bo młodzież pra­
cuje dla Festiwalu nie ty jko  

i w  Warszawie. Jego hasła do­
cierają do najdalszych wiosek 

| i w  w ie lu  z nich tę tn i dobra 
I — na m iarę tego spotkania 

— praca.
Dlaczego te j pracy nie ma

! w  Lachach?
i Odpowiedź jest ty lk o  je d ­

na.
A k tyw  pow iatowy jest zbyt 

daleko ort życia te j młodzieży 
! od je j trosk, radości i  prag­

nień.



Przyjaźń między obu naszymi narodami 

czynnikiem pokoju I  bezpieczeństwa w Europie

Polska delegacja rządowa 
powróciła do kraju

BER LIN . W  nohotę w  południ« Delegacja Rządu PRL odle­
ciała x lotntok* Schoenefeld pod Berlinem z powrotem do W ar­
szawy.

PrZem Ó W l0 n l8  *!•, !ud pracujący obu k ra -
* ,ló\v nazywa granicą pokoju itOW. Bieruta przyjaźn i. Nie ma między na-

szymi k ra jam i żadnych spraw

m ««w« * Ber|in|« rss 'iy  w s  sss
1 darczej, naukowej i ku ltu ra lne j

Przewodniczący polskie] de- sprzyja zacieśnianiu więzi są- 
Icgacjl rządowej Bolesław Bie- j sledzkiej oraz wzajem nej po- 
ru t wygłosił przemówienie, w | mocy ; pogłębianiu naszej przy- 
k tó rym  powiedział m. in.t j jaźni.

Drodzy Przyjaciele! j Drodzy Przyjaciele!
Zw iedziliśm y szereg m iast, j Pragnę przy te j okazji prze- 

*a kładów pracy, in s ty tu c ji nau- | kazać również gorące pozdro- 
kowych i ku ltu ra lnych , spotka- | w ian ia  tym  robotnikom  i dzia­
liśm y się na w ie lk ich  zgroma- j łączom postępowym zachodnich 
dzeniach w  Dreźnie. Goerlitz,. | Niemiec, którzy walczą prze- 
w  K arl-M arx-S tad t, S ta linstadt j c iw ko  rem ilita ryzac ji. W ciągu 
i in. z w ielotysięcznym i rzesza- ] naszego kilkudn iowego pobytu 
m i ludności pracującej. Z ra- j o trzym aliśm y szereg lis tów  i 
dością stw ierdzam y, że wazę- pozdrowień od ludzi pracy z za­
dzie otaczały nas szczere bra- i chodnich Niemiec, w których 
terskie uczucia jak ie  mogą wyrażają oni swoją wolę w a lk i 
istnieć tv lk o  między narodami, j o pokój i dążenie do przy ja- 
kture łączy wspólny cel, w sp ó ł- j znego współżycia z narodem 
ne pragnienia wspólna walka Dolskim, w brew  podjudzającej 
o u trw a len ie  'pokoju i be/.pie- propagandzie odwetowej impe-
czeństwa w  Europie oraz dą 
ź.enie do zbudowania lepszego 
ustro ju  społecznego, zapewnia­
jącego wszystkim  ludziom do­
brobyt, rozwój talentów tw ó r­
czych i szczęśliwsze życie.

M iędzy Polską a NRD istn ie­
j ą  i rozw ija ją  się stosunki
przyjaźn i i coraz szerszej
współpracy. Już przed pięciu 
la ty  ustalona została ostatecznie 
granica państwowa między na- , wodniczący 
Rzymi ‘ k ra ja m i na Odrze i Ny

W ielki wiec 
w Poznaniu
Delegacja rządowa NRD 

opuściła Polską
(dokończenie *« I)

r ia lis tów  i organizatorów 
wego W ehrmachtu.

Powitanie w Warszawie
9 hm. w godzinach popołud 

n iow ych delegacja polska po 
w róc iła  do Warszawy.

Przewodniczący delegacji. 
1 Sekretarz KC PZPR, Prze- 

Ogólnopolskiego 
Komitetu Frontu Narodowego 
— Bolesław Bierut wygłosił 
na lotnisku warszawskim 
przed mikrofonem Polskiego 
Radia następujące przemówie­
nie:

Drodzy Towarzysze i Obywa- 
; tele!

R ozmowy, które przeprowa­
dziła delegacja polska z czoło 
w ym i k ie row n ikam i polityczny 
m i i państwowym i NRD. wyka 
zały wzajemne zrozumienie 
wspólną postawę obu sąsiedz, 
k ich państw w  podstawowych 
zagadnieniach międzynarodo. 
w y*h i w  sprawach interesują 
cych wzajem nie nasze kraje.

Polska popiera niezmiennie 
dążenia narodu niemieckiego do 

na ! zjednoczenia Niemiec na pod-

Prezes Rady M in is trów  pod­
kreśla, że dalsze zacieśnianie 
dobrosąsiedzkich stosunków i 
przyjaźn i pomiędzy Polską a 
NRD — to w kład w dzieło u-
m ocm em a spi a 'to  ‘«  "'dalszym  staw ach dem okra tyew iych  i po 
»w iecie. iM e lk ą  ro lę  '  a i ko ,0w vch  i d la tego  uważa za
S 3 S S 5  musi odegrać mto- komeczne usunięcie przeszkód 
d z ie ż  obu krajów' — ta mło 
d z ie ż , która poniesie w przy 
«złość zwycięski sztandar przy 
jaźni, solidarności międzynaro­
dowej i pokoju.

D łu g o t rw a ła  owacja w ita  - g(x)ne PpodkrS d a 
podchodzącego o . “ '  ¡ . j  również w  Niemczech zi
. ic im era N iem ieckie j o =•« - . "  nich rosną siły, domagające się 
k i Demokratycznej Otto Gro- - -
tewohla.

m{()- ! które układy paryskie stworzy- 
j ły  na drodze do przywrócenia 

,y. | jedności Niemiec. Rząd PRI 
,; popiera w ys iłk i dokonywane w 
i tym  kie runku przez ZSRR, 
i także przez NRD. Szczególnie

że
: również , w Niemczech zachód

położenia kresu zgubnej po lity ­
ce wskrzeszania m iiita ryzm u 
niemieckiego i wciągnięcia Nie 
mieć zachodnich do bloków wo­
jennych.

r r Wszystkie matki jednoczy miłość do dzieci i wola obrony Ich tycia
Wola ta zwycięży!

Światowy Kongres Matek 
zakończył obrady

GENEWA. Niedziela 11) hm. był» ostatnim dniem 
Światowego Kongresu Matek.
Na posiedzeniu przedpo łud-! m iędzy wszystk im i kra jam i, 

niowym  zabrały głos de lega tk i.; ,,Zebrały się tu m atk i o różnej 
Cypru, B razylii, Indonezji, Chi- pozycji społecznej, wyznające 
le, Szw ajcarii, H o lłińdh i in - i różne re iig ie  i reprezentujące 
pych państw. rozmaite przekonania politycz-

Delegatka Cypru przedstaw i- ne — zakończyła delegatka In- 
la w a lkę  je j narodu przeciw j donezji swoje przemówienie— 
przekształcaniu tej wyspy w \ jednak wszystkie te m atk i je-
bazę wojskową A ng lii. : dnoczy miłość do dzieci i wola

Delegatka Indonezji domaga- obrony ich życia. Wolą U  zwy- 
ła się w swej »wypowiedzi, by I cięży W.
zasady ustalone na konferen- j yiC wzruszeniem w ysłuchały 
c ji w Bandungu stały się gwa-„ uczestniczki Kongresu wystą- 
rancją pokojowych stosunków pienia delegatki .Chile, k tóra o- 

' ’ | powiedziała im, jak
i razu mały chłopczyk mieszka­
jący w je j kra ju  spostrzegłszy 

j na niebie samolot odrzutowy, 
zw rócił się do swej m a tk i: 

i ..Mamo, zabierz mnie gdzie- 
| kolw iek, gdzie nie ma nieba". 

„N ie  możemy i nie powin-

obrad i my i  możemy oczyścić niebo od |
I bombowców“ . Delegatka Chit«;

stw ierdziła, #.• glosy pełne m i­
łości pokoju z Helsinek i Lo- j 
zanny powinny dojść do sze­
fów rządów czterech w ielk ich 
mocarstw, na konferencję w 
Genewie.

Rząd włoski 
uniemożliwił dzieciom 

wyjazd do NRD

Członkowie 
kongresu USA

za nawiązaniem bliższych 
kontaktów i ZSRR

NOW Y JORK. Jan eonoazą 
amerykańskie agencje prasowe. 
10 członków Izby Reprezentan­
tów  wysła ło lis t do prezydenta 
Eisenhowera z wezwaniem, by 
„odiKÓs! się poważnie'1 do spra­
w y rozszerzenia ' stosunków 
USA ze Zw iązkiem  Radziec­
kim . Autorzy lis tu  w yrażają 
nadzieję, że Eisenhower omówi 
zagadnienie w ym iany w izy t 
między USA a Zw iązkiem , Ra- 
ctejęckim z kie row n ikam i rzą­
du '-ZSRR na konfereijm i m i­
tów  rządów czterech (Weilach 
mocarstw w Genewie,

Kierownicy rządu
radzieckiego

na przyjęciu
w ambasadzie 

argentyńskiej
MOSKW A. 9 bm. am basador 

A rg e n ty n y  w  ZSRR L. Bravo 
w yd a l p rzy jęc ie  z o k a z ji ś w ię ­
ta narodow ego Argentyny — 
Dnia Niepodległości.

Na przyjęciu obecni b y li: B u ł- 
ganin. Malenkow. M iko jan. Mo- 
lo tow  oraz inne osobistości.

B E R L IN , O ko ło  JO* dziee ł *  k r o ­
jó w  z a c h o d n io -e u ro p e jsk ich  spędzi 
w  ty ra  ro k u  w a k a c je  w  N ie m ie c - 

pewnego i k ie j R epub lice  D e m o k ra ty c z n e j.
S» to  w w iększości s io ro ty , k tó ­
ry c h  rodz ic«  zg in ę li w  w alce  
z b ro jn e j z o kup a n te m , b ą d i w  o- 
bozacli k o n c e n tra c y jn y c h .

Godne p o le p ie n ia  je s t s ta n o w is ­
ko  za je te w  te j sp raw ie  przez 
rząd w io s k i, k tó ry  w  p rzeddz ień  
zaplanow anego w y ja z d u  o d m ó w i! 
d z irc io m  w ło s k im  w iz y .

F a k t ten w y w o ła ! w ca łych  W to-
nyśmy — powiedziała przed- - szech fa lc  o bu rzen ia . W ło sk ie  m l-
staw icielka Chile   zah ierać! » U ie rs lw *  spraw  zaęran tcznyeh  o-» .d w iu c iM  u iu e  zaDietac ma|0 ,<tkl te leK ram ow  p ro te -
dzieci od nieba, ale po w tnn yś -! stacyjnych.

„Odwiedziliśmy różne o- 
kięsi Polski i różne miasta—
stwierdza Prem ier NRD —
I wszędzie spotkaliśmy się * |  Rząd polski Ludowej pragnie 
ludźmi, którzy pragną poko- dobrych i przyjaznych stosun- 

. -ju i pragną dalszego zacie-1 k(j w z postępowymi i pokojo- 
śntenia przyjacielskich *to- WVm i siłam i całego narodu nie 
aunków między naszymi na- rnieckiego. W N iem ieckie j Re 
lodami. publice Demokratycznej, wal
T, „  , , .  czacei konsekwentnie o zjedno-
Prem ier O tto G rotewohl : t.zenie Niemiec w oparciu o po- 

slw lełdza. ze Układ o polsko-1 j pokojowe dążenia
niem ieckie j granicy państw o-, ^  Drac„ ią Cvch. w idz im y zor- 
w o i na Odrze i Nysie otw orzy ł ^  '  stale krzepnącą
n.At ą kartę w dziejach naszych 18 ' ., j„ „ ,„k ,.a tv rz n v c h  na
narodów i całej Europy. „N o- ostW  sli demokiatycznycn na 
we stosunki między naszymi rodu niemieckiego. Bgazieiu 
narodami _  mówi prm „™  " i(*  nadal niezmiennie rozwi 
NRD -  opierają się na zasa- |ac' ‘ umacniać przyjaźń 
dach braterskiej solidarności i * ’sP°łpracę z Niemiecką Repu 
proletariackiego internacjona- Demokratyczną.
lizmu, Są one przedmiotem za- ; —•__ y-»*i_n__i ,i.m»ii___
ciekłych ataków ze strony re-1
wizjonistow i militarystów N ie -1 __  ISAC o te j h is to rii
mieć zachodnich, lecz naród Y | j  Johnny'ego i Scar- 
niemiecki dobrze rozumie, ze f  J  le t j est w łaściw ie
przyjaźń z narodem polskim jest ^  ¿ość przykro. Trze-
zgothia z jego najżywotniejszy- I 1  ba będzie zająć sta­
ra! interesami. Premier NRD nowisko i jedno z
podkreśla, że uroczyste obeho- nich potępić, a przecież oboje 
dy, jakim i kraje nasze uczciły są tak młodzi i sympatyczni. 
5 rocznicę zawarcia Układu o Historia  ta, ja k  wszystkie h i- 
Mytyczeniu polsko-niemieckiej storie, jest oczywiście prawdzi-
granicy państwowej raz jesz-; wa. Zdarzyła się w  Nowym 
cze unaoczniły całemu światu. Jorku, na Trzecie j Avenue i 
że daremne są wszelkie próby w Centra! Parku, w grudniu 
kłócenia naszych narodów, że 1933. Spróbuję opowiedzieć w 
łączące nas więzy braterstwa te j kolejności, w ja k ie j sam ją 
I przyjaźni w walce o pokój są poznałem, 
nierozerwalne. Trzecia

Uczeni zagraniczni
iwirdzili elektrownię
atomową ZSRR
M OSKW A. .Jak donosi z Le­

ningradu agencja TASS, przy­
była tum w niedzielę g ru­
pa uczonych z Chin, Polski, 
Czechosłowacji, Węgier, A lba­
nii, NRD. M ongolii. Korei L i l­
io w e j. Ind ii, Indonezji, Jugo- 
s ław ii, Norwegii. Japonii, F in ­
landii, Szwecji, Egiptu, Izraela. 
Iranu. Rraii oni udział w sesji 
Akadem ii Nauk ZSRR. po­
święconej problemom w yko rzy­
stania energii atomowej do ce- 
:ów pokojowych. Goście zagra­
niczni zwiedzają ins ty tu ty  na­
ukowo -  badawcze w Len in ­
gradzie.

Poprzednio uczeni zagranicz­
ni zaznajom ili się z urządze­
niam i i tokiem  prac szeregu 'in ­
sty tu tów  naukowo - badaw­
czych w Moskwie.

Obejrzeli oni rów nież elek­
trow n ię  atomową Akadem ii 
Nauk ZSRR oraz zw iedzili In ­
s ty tu t Problemów Jądrowych 
Akadem ii Nauk ZSRR. Uczeni 
zagraniczni z zainteresowaniem 
zaznajom ili się z działaniem 
tłgjw iększego na świecie syn- 
chrocyklotronu.

Naród niemiecki
ma prawo 

do jedności
BERLIN. Jak donawł I  Bonn

agencja ADN, * bm, w czasie 
konferencji prasowej «głoszona 
została odezwa Inicjatorów „M a­
nifestu Niemieckiego” uchwa­
lonego 29 stycznia 1955 r. 
na wiecu w Frankfurcki n. Me- 
nr«a. Odezwa ta zwraca się 
do uczestników b lisk ie j kon 
ferencii genewskiej, do rządu 
federalnego oraz do całego na­
rodu niemieckiego. Podpisali 
ją  prof. A. Weber, przewodni­
czący Ogólnomemięckiej P artii 
Ludow ej H. Heinęmann, prze­
wodniczący pa rtii socjaldemo­
kratycznej E. O llenhauer i in.

Czas już — stw ierdzają on i— 
podjąć akcję na rzecz pokojo­
wego zjednoczenia Niemiec 
Można znaleźć drogę, która 
doprowadzi do tego celu. W ra­
mach Organizacji Narodów 
Zjednoczonych stworzyć można 
tak i system, k tó ry  odpowiadał­
by potrzebom i warunkom  
bezpieczeństwa zarówno nasze 
go narodu, jak i innych państw 
Obowiązkiem rządu federalne­
go jest wniesienie własnych 
propozycji, które by w ykorzy­
stały wszelkie istniejące moż­
liwości zjednoczenia Niemiec w 
warunkach pokoju i wolności

Naród niem iecki oczekuje, iż 
rząd federalny w czasie roz 
mów z rządem ZSRR zajm ie 
stanowisko, które sprzyjać bę­
dzie zjednoczeniu Niemiec.

Nawet w Kanadzie
z a  10 l a t

nie zdążyliby...

1

„W  Polsce panuje w ie lk i j 
głód, ludzie ca łym i tygodn iam i j 
nie jedzą chleba, nie m ówiąc 
już o mięsie, którego w  ogóle 1 
nie ma. Na ulicach m iast wódzi 
się w ie le  ludzi bosych, obdar­
tych. Z łodzie je grasują bezkar- j 
nie, okradając przechodniów w j 
b ia ły  dzień. Cudzoziemcy poz- ' 
bawieni są swobody poruszania, I 
po lic ja nie odstępuje ich na j 
krok, un iem ożliw ia jąc zamie- ! 
nienie choćby paru słów ?.e j 
zw yk łym  obywatelem..."

Tak  piszą « naszym k ra ju  j 
gazety, wydawane  to Kanadzie \ 
przez ludzi Andersa i Bora- j 
Komorowskiego. W w ylew aniu  
kubłów  pom yj na Polskę reak- j 
cyjne, em igracyjne gazety w 
Kanadzie daleko wyprzedzają  
nawet, na jbardzie j reakcyjne  
dz ienn ik i kanadyjskie. „D z ia ła ­
cze“  em igracyjn i sypią stekami i 
U am stw  i bzdur na wiecach i j 
zebraniach.

Toteż gdy 21 Polaków' z K a ­
nady wyjeżdżało na 4*tygodnio- i 
we odwuedziny do k ra ju , nie ; 
szczędzono im  trosk liw ych  rad: j 
— Uważajcie tam na siebie za 
żelazną kurtyną . Zabierzcie ! 
dużo żywności, bo będziecie 
głodni. Z rodzinam i pozwolą j 
wam rozm awiać ty lk o  w  obec- j 
ności bezpieki, Nie wiadomo, j 
czy w  ogóle wrócicie...

Józef M uszyński z Toronto, 
działacz dem okratycznej orga­
n izac ji po lskie j w  Kanadzie, j 
n ie jednokro tn ie  b ra ł udzia ł w  | 
zwalczaniu k łam stw  o Polsce, 
rozsiewanych p rz iz  reakcyjną 
k likę . Na w szelki wypadek za-' 
b ra ł jednak do W'alizkl 10 fu n - : 
iów  kanady jsk ie j kiełbasy oraz 
zapas chleba, a nawet zm artw ił 
się trochę, gdy na sta tku oka­
zało się, że chleb przez zapom­
nienie został w domu.

Już w' G dyn i okazało s ię , że 
jednak w’ Polsce są i  w'ędliny. 
i mięso. Rodzina pod W łodawą 
przyję ła  Muszyńskiego z radoś­
cią, na stole z ja w iło  s ię  mięso, 
w ędliny, ciastka, słodycze. M u­
szyński zajrzał do spiżarn i — 
była nieźle zaopatrzona.

Jadąc do Polski, Muszyński 
nabra ł apetytu na czarny, w ie j­
ski chleb, pieczony W domu. 
tak i ja k i pam iętał ąprzed 30 
lat.

— N ie pieczemy ehl«b* w

M n l n a r o d o w ą  T h a i ta -  
m łrs z k u ie  p rzew ażn ie  gó ryys te  
te re n y  pó łnocno  - rachodn«p- 
2 ° W e tn a m n . We w s iach  za­
m ie s z k iw a n y c h  przez ludność. 
T h a i dz iew czę ta  tahe ra  p ię k ­

ne tańce  narodow e.
Na z d ję c iu : zespół z w io s k i 
B a n -P an  w  ta ń cu  % k a p e lu ­

szem.
F o to : F o rb e r t (C A F)

FesSiwd filmowy 
w Locnrno

G E N E W A . D n ia  9 bm . n as tą p iło  
w  L o c a rn o  o tw a rc ie  m ię d z y n a ro ­
dow ego fe s tiw a lu  film o w e g o , w  
k tó ry m  b ie rze  u d z ia ł szereg 
państw  m. in . Z w ią z e k  R adz ieck i, 
S ta n y  ^Z je d no czo n e . F ra n c ja . C h iń ­
ska R e p u b lik a  L u d o w a , W ęgry , 
S zw a jca ria , N ie m ie cka  R e p u b lik a  
D em oki a tyczna , C zechos łow ac ja .
In d ie . Ja po n ia .

Delegacja 
rzędu wietnamskiego

w Nowosybirsku
M O SKW A. Dnia 10 bm. 

przybyła do Nowosybirska de­
legacja rządowa W ietnam skie j 
Republik i Dem okratycznej z 
prezydentem Ho C h i' M inhem  
na czele.

Strajki w Kanadzie
NOWY JORK. 250 ty*, robot­

n ików  Kanady s tra jku je  w a l­
cząc o poprawę w arunków  bytu.

Protest Palet Łao
przeciw napadom 

wojsk królewskich

Laosu
P E K IN . Przedstawlełeł do­

wództwa wojsk Patet Lao zło­
żył protest przeciw nowym na­
padom wojsk królewskiego rzą­
du Laosu na strefę w której 
przegrupowują się jednostki 
Palet Lao.

Odpowiednia nota zawiera 
żądanie, by Międzynarodowa 
Kom isja K on tro li domagała 
się „od królewskiego rządu 
Laosu natychmiastowego za­
przestania wszelkich Operacji 
Wojskowych i ataków przeciw 
wojskom  Patet Lao, co przy­
czyni się do osłabienia napięcia 
i stworzenia pomyślnych wa­
runków  dla .odbycia Konferen­
cji delegacji wojskowych obu 
s tron“ .

P R O G R A M  R A D I O W Y
MA »ZIEM 1J. LIPCA 1M| R 

P ro g ra m  I  — n *  f a l i  13*S m - 
P ro g ra m  d n ia  S.55, 15.*s,

w ia d o m o ś c i 5.05, s.wi. 7.«e, T.4II, 
12.M, 18.M, M.M, J3.WI.

5.1« P o ranne  rozm adtośe i r o l ­
n icze, 5.3« Tańce lu d o w e , 5.*» 
G im n a s tyka . «.15 Z  p iosenką 
do p ra c y , 6.M K a le n d a rz  ra ­
d io w y , 8.45 G im n a s ty k a . U «  
S o liśc i w  re p e rtu a rz e  rozryw ­
k o w y m , 7.5a B łę k itn a  sz ta fe ta , 
8.M K o n c e r t p o ra n n y , 8.45 P io ­
senk i. 9.M K o n c e r t s y m f. ».4# 
D la  p rzed szko li i dz,ieclńcOw 
w ie js k ic h , 10.00 M uzs-ka ope ro ­
w a ,’ U .00 „Z w y c ię z c y “  — f ra ­
g m e n t pow ie śc i P T il la rd -a ,
11.30 M u z y k *  i a k tu a ln o śc i, 
12.10 P rze g lą d  p rasy  s to łecz ­
n e j, 12.15 U tw o ry  sk rzypcow e ,
12.30 P o lsk ie  m e lo d ie  taneczne. 
12.50 A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 
P rze rw o . 15.30 „Z e  w spom n ień  
sam ow a ra “  ode. pow , d i i  d z ie ­
c i. 18.05 „Z d o b y c ie  -B a s ty lil“  
pogadanka , l i i .20 K o n c e r t O rk . 
R ózgi. B y d g o sk te i 17.00 Z ży­
c ia  Z w ią z k u  R adzieck iego. 17.3« 
K o n c e rt ro z ry w k o w y . 18.00 K o n ­
c e rt o rg a n o w y , 18.30 K s ią ż k i, 
k tó re  na was czekają . 18.50 Od­
p o w ia d a m y  s łuchaczom  w  s p ra ­
w ach  m iędR ynar-odow ych. 19.00 
K o n c e r t O rk . PR. 19.40 w lr tu o -

*1 m u z y k i ro z ry w k o w e j, ł«.»5 
K o n c e r t s y m fo n ic z n y , »1.80
L ir y k a  m iło sn a  A n d rz e ja  M o r­
sz tyna . SI.40 K o n c e r t  C hó ru
FR , SJ.00 K ro n tk a  »po rtow a , 
sa.io M u z y k a  taneczna^

P ro g ra m  I I  — aa  ła ł l  *»1 as.
P ro g ra m  dn ia  8.1«. II.W ,

W iadom ośc i 8.0«. 7.«», T.40.
14.00. 18.13 11.80 , 23.50.

Od godiz 8.57 do 7.4« tre n a - 
m ia ja  P r. I. 7.4* P rze rw a . 13.10 
M u z y k a , 13..W M u z y k a  daw na, 
14.10 U tw o ry  fo r te p ia n o w e ,
14.30 K oncert, p o p u la rn y , 15.0* 
R o s y js k ie  p ie śn i lud o w e . 15.2* 
S u ity  ro z ry w k o w e . 18.00 M u ­
zyka  d la  w s z y s tk ic h , 17.00 
„K o g u c ik I “  s łuch  d la  dz iec i,
17.30 N a w a rs z a w s k ie j fa li,  
18.00 P ieśni k o m p o z y to ró w  p o l­
s k ic h , 18.20 K o n c e r t O rk . 
R ozgł. Ł ó d z k ie j PR. 12.00 M u ­
zyka  i a k tu a ln o ś c i, 19.25 
„G w ia z d y  m ru g a ją "  pog. 19.85 
W przeddz ień  V  Ś w ia tow ego  
F e s tiw a lu  M ło d z ie ży  i S tu d e n ­
tó w  — p ieśn i m iodz. 20.00 
„D o m  Jana B u d d e n b ro ka -' 
s łuch . w g. pow ieśc i Tom a­
sza M anna. l U ł  M u z y k a  ta ­
neczna, 22 20 „O Taspoko ina  m ło ­
dość“  ode. pow , P a rs to w s k je - 
go, 22.40 Oebueay: „P e lle a ś  i 
M eHaandA" d ra m a t m u zyczny ,

domu —  roześmieli się krew ni. 
— K upu jem y w  sklepie, prze­
ważnie b ia iy, czarny rzadziej...

— Ludzie! — zdum iał się 
Muszyński. — Przecież ja  pa­
m iętam  tamtą, dawną wieś. 
N igdy nie jad ło  się nawet dzie­
siątej części tego mięsa, co dziś. 
chodziło się do sklepiku po 
10' deka słoniny na wagą. Co 
to. zapomnieliście?

Z W łodawy M uszyński ia b rs i 
parę k ilo  obsuszonę.j kiełbasy z 
zam iarem zawiezienia je j do 
Kanady na pekaz i  spróbowa­
nie.

— Nia w iem  ty lko . e*y nie 
zabiorą m i te j kiełbasy na ka ­
nady jsk ie j granicy — powie­
dział. — Raz w iozłem  do K a­
nady z USA polską szynkę. 
S kon fiskow a li m i ją  jednak, n i­
by dlatego, że w  te j szync# mo­
że być stonka...

We W rocław iu Muszyński 
spotkał się z B ie lawą, k lo ty  w 
i 948 roku w yjecha ł na stałe z 
Kanady do Polski. B ie lawa po­
kazyw ał M uszyńskiemu domy 
i fa b ry k i stojące tam, gdzie w  
1948 roku  b y ł dopiero pusty 
plac, oczyszczony z gruzów.

— Bielawa, powiedz prawdą; 
powiedz ja k  staremu przy jac ie - 
lowu, przecież to jest nie do u - 
w ierzania. żeby od 1948 roku , \y

i 7 la t zrobić to wszystko... I 
| wszędzie to samo. W  Nowej 
Hucie opowiadają, te  7 la t te- 
mu tam była zwyczajna wieś, 

¡a przecież to jest dziś miasto,
| ja k  złoto, huta, ulicę, place, do­
my. B ie la iva, ty  byłeś w  Kana­
dzie, to przecież stary k ra j, ka- 

j p ita ły , stara technika, a prze- 
j bież i w  Kanadzie n igdy by za 
¡¡10 la t nie zdążyli zrobić tyle... 
j — Jak przyjechałem , to sam 
nie w ierzyłem  — odpowiedział 
B ie lawa. — M yślałem , że to 

i m rzonki. A le  sam w idziałem , 
sam w  tym  brałem  udzia ł i  te­
raz uważam to tempo za zw yk­
łą rzecz. A  najważniejsze, n ik t  

i ci ju tro  nie powie: won na u- 
licę, nie ma pracy. Ale, ale! 
Pamiętasz tam tą szklaneczkę 
w ina  na odjezdnem?

★
Zoną Kazim ierza Kozików  

¡skiego z Toronto w yjazd m ęzn 
do Polski napawał tysiącem  o 
boni. Pam iętała z dzieciństwa 

1 polską wieś sprzed 32 lat, to 
też myśląc o odwiedzinach mę­
ża u rodziny no wsi, przestrze 
gała po sto razy:

— T y lko  nie nocuj na wrs:i, 
pam ię ta j! Oblezą cię wszy, za­
wleczesz jeszcze jaką chorobę! 
N ie zapom nij zabrać mydła, 
bo tam  na wsi tego nie  ma. 
S tara j się u  n ich n ie  jeść, tam 
jedzą z jednej m isk i, barszcz 
może być sprzed paru dn i, za­
szkodzi ci, weź tłuszczu, oni 
mało kraszą. A  na jlep ie j nocuj 
i  jedz w  hotelu w  mieście, 
chyba są jakieś hotele...

T  ego tłuszczu Kozikow ski 
nawet nie w y ją ł z w a lizk i. Za­
jada ł się ja jecznicą z szynką 
(rodzina biła niedawno prosię), 
spał pod jedwabną kołdrą, w  
czystej pościeli, podziw ia ł czy­
sto ubrane dzieci. Chodził po 
wsi i  co krok  stawał ja k  w ry ­
ły .

— W iejski«  dziewczyny w  
nylonach?

— Dzieci 40 wózkach? A 
gdzie są ko łysk i z płachty? (Je­
denastoletni chłopiec, którego o 
to zapytał, podobno się za­
w stydził, że o takich kołyskach 
z płachty  w ogóle nie słyszał).

P a tr-y ł i drapał się ze zdzi 
w ienia te głowę.

J. OLBRYCHT

M iędzynaro- Avenue odgrywa w
d ó w k f  Zakończy! się uroczysty Jorku rr>"

K W O L I C K l j  ! S m th W M  W

Amerykańska 
h is to r ia  m i ło s n a

Avenues, 
bardzo opakowane (opakowanie towatu jsensacji.

I w.
(Pytanie ,.how much

W,ec mieszkańców Poznania, te «ose szczególną.
którym społeczeństwo tego mia- «  ogolę są to długie. w . . J |  .....
stą żegnało odjeżdżającą deie- cnugie ulice biegnące równole- ; w Ameryce to pół pokupno- do you get“ jest form ą bezpo-
Sację rządową NRD. _ _  Sie do siebie z północy na po- ¿ći) jak  obok. na Piątej i Par- średnią i ku ltu ra ln ą ; kiedy mó-

Z Placu Stalina Premier NRD ludnie podłużnej wyspy ł j la n - ! kowej Kosztują o 25—50 proc. ¡w icie o kimś trzecim, nieobec-
YTa?. z małżonką w.............. J ’ towarzy* hattan, która  stanowi najruch- ; taniej. Ale kupno czegokolwiek : nym pyta jcie „ ile  on jest
st.wję p,.e^“ ‘ ‘a‘ Racjy  M in is tró w  ¡¡wszą dzielnicę a m e ryka ń sk ie j i na Trzeciej Avenue przypom ina  ] w a r t“ ). Potem weszła Scarlet.
Józefa Cyrankiewicza. I Zastęp- j m etropolii. Avenues jest ty lk o  I ¡oterię. Możesz dostać za tę sa- i Można powiedzieć, że była W
cv Prezesa Rady M in is trów  Ze- ki)Ranaście. Przecinają one cenę coś solidnego l — ¡rów nej mierze córka swych ro-
n -na Nowaka wiceprezesa Ra- , , tf)rn Drostvm ą .  i_m, „  oczywiście dużo częściej — .dzicow jak  i samego sklepu- 
ov M in is trów  Tadeusza Gedego, Poc* *  • ... . u iic ' W ton '  | zwyczajne świństwo. Lubię tro- j Wszystko, co m iała na sobie,
k ie row n ika MSZ w icem in istra dziesiąt stieets. ulic. W ten s p o -L , hazardu a pieniędzy nie pochodziło w łaśnie stamtąd.
mS 11“  M a k o w s k ie g o  o raztsób powstaje prostokątna sia t- jn , la łem  za dużo. Kup ić koszu-I Scarlet je s t ładną dziewczy- n i ego, papo, powiedz mu, że 
dyrektora Protokołu D y p lo m a tk a  pokrywająca całą wyspę

póty, dopóki się sprzedaje i to
dużo sprzedaje. ' Scarlet jest 
mądrą dziewczyną i koło kasy 
krzątała się od dzieciństwa. 
Wraz z rodzicami żyje więc. 
nieźle nawet, ze sklepu. Ale 
start do w ie lk ie j karie ry ma je j 
dać uroda. To właśnie wszyst­
ko sobie pomyślałem, bardzo, 
jak widzicie, schematycznie.

— Jeśli zobaczysz dziś John-

tycznego MSZ Edwarda Avenue, ¡ ^ r e e ts

ko ie jow v S:? nS ‘ Na M anhattan niesposób więc
S i -  O tto Grotewohl. j e ^  : zabłądzić. Tm teta Avenue, 

małżonka Johanna G rotewohl . w spommale . - szczególną,
oraz członkowie delegacji NRD \ mtesetti ro ę • . się |uksu. 
serdecznie żegnają się z Pi e- ; Zaraz obok• ■ e s'Kiepy p ią-
zesem Rady M in is trów  Jozefem .sowę i *no^ czn!  „ues A 
Cyrankiew iczem  i^ n n y m ^ o d -  1 ^ venueJjest biedniutka.

Tuż obok ulice są cicheprowadzającym i mc,
Po czym wsiadają do **“ * * * “ • ; M k o ^ M te ^ r o iw n  'samochodo- k tó ry  po c h w ili rusza w k.e- . t j ik o  szelest opoi . __
run ku  granicy państwa. 

*
W niedzielę w róciła lak

ko-

wych po asfalcie. A na ! 
cie j Avenue, ostatnia w N o  

! wym  Jorku, kolejka napo-
............. ...... i  W ar- I w ietrzna w ypełn ia  ulicę

szawy do Berlina delegacja rzą- | straszliwym  jazgotem, że 
dowa N iem ieckie j Republik i ¡ morne jest tu dużo nizsze mz 
Demokratycznej z premierem , wszędzie wokoło. W ten spo- 
O. G rotewohlem  na czele. sób, w  luksusowym, bogatym

Prem ier G rotewohl wygłosi! j centrum  miasta powstała ulica 
na dworcu przemówienie, w ludzi ciężko zarabiających na ¡ na Trzecią Ave
którym  scharakteryzował w ie l- ; chleb. Sklepy są tu ta j małe i ; tę -poszedłem a ą
kie znaczenie tegorocznych ob- ¡ nienajczystsze. Nie ma w nich ; nue
chodów i wzajemnych w izy t w ; ekspedientów. Za ladą siedzi ■ u ,J íñ rii''rozm ow y /  wtaści 
Polsce i w NRD z okazji p iąte j . w łaściciel, za kasą jego zona- I st?r  ' - S V v S i -
rocźnicy podpisania Układu o ¡ Sklepy na 1 rzet" e,L Aveil U® . ÿm y 'tradycy jne  „how  much do

j you jjjçt’4, ,.Ü6 pćiH /.3î3bÎ3 iwytyczeniu ustalonej i is tn ie ją - | ią- ustaloną markę. Towary, 
c».t granicy pokoju na Odrze i które się tam nabywa wygią- 
t Nysie, ¡dają tak samo i są tak samo I żadna ze stion

ną i n iew ą tp liw ie  o tym  wie. 
Z zachowania widać, że rów- 

Nie p rz y ta c z a m , obojętnej dla niez, liczy na to, może na- 
1 wet bardziej niż na a trak­

cyjną siłę sklepu na Trze­
cie j Avenue, k tó ry  przecież pra­
cuje ' na kredyt, Z tego można 

nie wzbudziła żyć, nieźle nawet, ale ty lko  do-

me mogę przyjść.
T yle  ty lko  dosłyszałem z 

przyciszonej rozmowy. W idzia­
łem tez, że ojciec przeciw cze­
muś protestował, że matka 
westchnęła i że córka wzruszy­
ła ram ionam i.

Potem Scarlet wyszła a o j­
ciec niespodzianie zaprosił mnie 
na przejażdżkę po mieście. 
W łaśnie musi jechać z intere­
sem.

Samochód był to „C hevro le t“ 
sprzed paru lat. W Nowym Jor­
ku jeżdżą takim  ty lko  bied­
niejsi kupcy. Stary czul się w 
obowiązku "uspraw iedliw ić, za­
pominając, że nie jestem Ame­
rykaninem .

— Pan rozumie, trzeba 
oszczędzać, Scarlet...

I znów nie jest ważne, o 
czym rozm awialiśm y w czasie 
jazdy. Stary uważał Amerykę 
za na jp iękn ie jszy i najmądrzej 
urządzony k ra j pod słońcem. 
M ia ł za sobą argument, nylo­
nów, samochodów i lodówek. 
M ia ł przeciw sobie argument 
w łasnej, zmęczonej, lęk liw e j 
twarzy, k tórą smutnie po-

marszczył obowiązkowy uśmiech 
amerykańskiego kupca.

— Nerwy, panie, nerwy...
M ia ł przeciw sobie jeszcze 

jeden argument, ale o tym  
wówczas nie wiedziałem.

Stację benzynowa, do k tóre j 
w końcu podjechaliśmy na 
Brooklynie, obsługiwał młody, 
sm ukły chłopa)k w szarym kom­
binezonie. Nawet ten roboczy 
ub iór nosił z jakąś wrodzoną 
elegancją i dezynwolturą.

Cóż może robić polski dzien­
n ikarz w Nowym  Jorku? Sta­
rać się o ja k  na jw ięcej rozmów 

; z ludźm i i patrzeć.
Johnny jest od dziecka sąsia­

dem rodziny starego kupca.
! Skończył szkołę zawodową i 
[jako w ykw a lifiko w a n y  mecha- 
[ n ik samochodowy zarabia do- 
| brze — ok. 80 dolarów tygo­
dniowo — na stacji obsługi.

Johnny‘ego stary przedstaw ił 
m i jako narzeczonego córki. 
Nawet nie domyślałem się w te ­
dy, ile go to kosztowało. To —- 
znaczy to kłam stwo. A lbow iem  
w łaśnie tego dnia Scarlet prze­
stała być narzeczoną John- 
ny ‘ego. Z naszej tró jk i w iedział 
o tym  ty lko  ojciec. Johnny je ­
dynie zlekka się zm artw ił, usły­
szawszy, że Scarlet nie p rzy j­
dzie na randkę.

-łr
Możecie w  tym  miejscu po­

myśleć, że Scarlet jest dziew­
czyną bez serca. Pom yśleliby­
ście to samo, co ja. gdybym 
w kró tce , potem nie zobaczył — 
przypadkiem, dalszego ciągu 
Było to w m ałej greckie j ka­
wiarence na 42 ulicy. K aw ia ­
renka była zupełnie pusta i 
trzej piosenkarze zawodzili 
w łaściw ie dla Scarlet. i młode­
go, eleganckiego chłopca, k tó ry  
z nią siedział. Scarlet rzucała 
powłóczyste spojrzenia i chło­
piec b y ł wyraźnie w  stadium 
masła na patelni. Polem on 
wyszedł, widocznie coś załat­
wić. Scarlet wstała, podeszła do 
mojego sto lika. powiedziała 
„how  do you do“ czyli „ ja k  się 
pan m iewa“  i bez żadnego 
przejścia: — Co panu w łaści­
wie opowiedział ojciec? Wobec 
mojego zdumionego spojrzenia.

1 dodała:

— M ój stary, w idz i pan, m ie­
szka w Ameryce już  czterdzie­
ści lat. ale ciągle je j nie ro-

| zumie. On i mnie już nie ro- 
! zumie, ja jestem Am erykanką, 
j Proszę się nie dziw ić, że py- 
j tam tak obcesowo. Pan jest z 
; Europy, więc może pan nu w y- 
| tłumaczy, czego ojciec w łaści- 
| w ie chce?

— Pani wybaczy, ja jednak...
— Proszę pana, pan przecież

| wyjedzie. nigdy chyba nie wró- i 
I ct, czy pan nie rozumie, że w la- 
i śnie dlatego z panem mogę 
m ówić szczerze.

i — Jestem, bardzo zaszczycony,
| ale ciągle jeszcze nie wiem  o 
co chodzi.

— O moje małżeństwo i
| Johnnym. -
j Była to rozmowa dość długa. ; 
' i  n iem nie j dziwna. Elementy j 
i równania tego am erykańskie- 
go tró jką ta :

j — Kocham Johnny‘ego, oczy- 
! wiście, że kocham, Peter to 
przy n im  mydłek... 

i — Boję się Johnnyego. on 
! jest taki podobny do ojca. Jak- | 
j to, nie rozumie pan? Jemu jest i 
tak wszystko jedno, mógł już ze ! 
trzy razy wydzierżawić stację. ; 

! nie chce, m ów i, że nie da sobie 1 
zniszczyć najlepszych lat. O n ,; 

i on jest taki... europejski. Pro- 
j szę pana, pan wie, że om z oj- 
! cem chodzą na spacery do Cen- j 
tra ł Parku. I żeby pan wiedział, 

jo  czym m ów ią1 O jciec mu opo- ; 
; w iada jakieś h istorie z dzieciń­
stwa, jeszcze z Włoch. Ot. sta- i 
roświecczyzna, że. już  nie mówię j 

) ja. matka też nie ma c ie rp liw o ­
ści tego słuchać. A Johnny słucha, 
jego lo ciekaw i naprawdę... No 
proszę, niech pan powie, czy \ 
ten chłopiec k iedyko lw iek do 
czegoś dojdzie? ile  on jest w art 
dziś? Tyle. ile ma w  głow ie i j 
rękach. A za dwadzieścia lat? j 
Ręce się starzeją...

— Proszę, niech pan nie m yśli. : 
że ja jestem taka g łup iu tka , ja 
wiem, że ja  kocham Johnnyego I 
w łaśnie dlatego, że on jest tak i j 
inny, ja wiem. A le na miłość i 
boską tu jest Am eryka, tu trze­
ba umieć żyć. Tu nie wolno się j 
błąkać, tu ulice są nawet nume- i 
rowane.

— Ach. <v> mi tam Peter, pan 
w idział, ja k  chłopiec się do j

mnie pali... Tak. wiem. co pan 
chce powiedzieć. Proszę się nie 
bać, wiem, że po prostu ch e 
sie ze mną przespać. Niechże 
pan wreszcie zrozumie, że ja  
nie jestem id iotką. Takich ama­
torów miodu n a jła tw ie j osiod­
łać... Uśmiechnęła się smutnie.

.— Jestem cyniczna, co? Tak, 
jestem cyniczna. No — to chce 
pan wiedzieć? Nśechbw Johnny 
powiedział jedno słowo —- w ró­
cę. zaraz wrócę. Ale pan zoba­
czy, on nie powie, on nic n i*  
powie...

N ie wiedziałem, jak  przerwać 
ten monolog. Wreszcie Scarlet, 
wygadała się do końca, iron icz­
ny uśmieszek podsumował:

— Ma pan temat do report a» 
żu o zwariowanych amerykan* 
skich dziewczynach...

-łc
Kiedy przed wyjazdem z No­

wego Jorku przyszedłem się
pożegnać — wszystko, było 
skończone.

Ich ostatnia rozmowa odbyła 
się w Central Parku. Leżał 
śnieg. Wiem o tym  wszystkim  
z listu, k tó ry  zostawiła dla mnie 
Scarlet u ojca.

„Piszę na wszelki wypadek. 
Jeśli bowi«m cokolw iek to pa­
na obchodzi, przyjdzie pan się 
pożegnać. Rozmawiałam z. nim. 
Rozmowa od b jia  się w Centra l 
Parku. Leża! śnieg. Wtedy, w  
kawiarence m iałam rację, pa­
mięta pan? Johnny nie powie­
dział ani słowa A ja chciałam 
iść do niego na noc..."

Wszystko było skończone.
Stary ojciec coraz częściej 

chodzi piechotą na spacery. U- 
kradkiem  spotykają się z John­
nym w Centra! Parku. Sklep 
jest w łaściw ie na głow ie m atk i. 
Scarlet jednak nie zdecydował*' 
się w yjść za Piotra, W yjechała 
z Nowego Jorku.

Wszystko było skończone. 
Można się widać zabłąkać na 
M anhattanie, strasznie zabłą­
kać.

Pozostaje dodać, że koszula, 
k tórą kupiłem  w tym  sklepie, 
okazała się bardzo dobra. Służy 
m i do dziś dnia. Solidny towar.

P-S. w  m a ju  1955 k o le jk a  napo- 
e ip trz n a  na T rz e c ie j \ v f n u *  70- 
» f* ła  » lik w id o w a n a . Postęp. A l*  co 
ke rtrie  t, kn o łn m e m  iiid » i, c iężko 
z a ra b ia ją c y c h  na  ch leb?
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—  Antek nie ma prawa wyciągać tej historii!
— Właśni«, te ma!
— To są rzeczy prywatne!
— Zawracanie głowy, Antek ma racją!

CZY ANTEK M IA Ł PRAWO?

ANTEK: — Ja uwaiam, te jut dosyć tego!

Wybiera): albo rzucisz wódką I weimlesz lią  uczciwie do 

roboty, albo idt sobie od nos!

PIOTR: — Czekaj, Antek nie tak ostro...

ANTEK; — Na co mam czekać? Matury nie zdał, u na» ro­

botę psuje, trzeba mu raz wszystko wygarnąć...

ANTEK: — ...nie masz ambicji za grosz. Pijesz, bo * ią  ko­
chasz w Alinie, a ona na Ciebie nawet patrzeć nie chce!

JUREK: — To moja sprawa!
ANTEK: — Kiedy sie przez tą swoją „miłość" rozpijasz

i przeszkadzasz w pracy, to nie jest to jut wyłącznie twoja 
sprawa, tylko nasza, wspólna!

W /4 M /0

OPOWIEŚĆ FILMOWA REALIZOWANA 2)  
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Szybownicy
zawieszeni w próżni 

a tysiące młodzieży chce latać
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Nasię
przedfestiwalowe

wizyty

W miasteczku 
sportowców...

D 1 Upca b r .
— rg j tę tn i p e łn ią  * y -  
|g!Ś§ cia sp o rto w e

m ia s te c z k o  fe s t i .  
w a ło w e  „B ie la ,  
n y “ . Z q ru p o w a . 
n y c h  ie s t w  

r~  i » ii n im  2 .200 Li­
c z e b n ik ó w  p rz y g o to w u ją c y c h  
m a s o w y  p o k a z  g im n a s ty c z n y - 
M ia s te c z k o  z n a jd u je  się na 
te re n ie  A k a d e m ii W y c h o w a  
n ia  F izyczn e q o . P rze z  o r y g i­
n a ln ą  b ra m ę  w c h o d z im y  n *  
te re n  m ia s te c z k a . Jest gooz»- 
na 6.55. Na o g ro m n y m  p la cu  
a p e lo w y m , o to c z o n y m  lasem  
n a m io tó w  s to ją  u s ta w ie n i w  
p o d k o w ę  u c z e s tn ic y . In s t r u k ­
to r  in s p e k c y jn y  p rz y jm u je  
ra p o r t .  Za c h w ilę  b ia ło -c z e r. 
w o n a  f la g a  łop o ce  na m asz­
c ie . a w  n ie b o  b ije  ra d o s n y  
h y m n  „N a p rz ó d  M ło d z ie ty  
Ś w ia ta “ . A pe l p o ra n n y  sko ń ­
c z o n y . R ozpoczyna  s ię  d z ie ń  
p ra c y .

U d a je m y  %\ę na  m a ły  sp a ­
c e re k  po te re n ie  m ia s te c z k a  
a p o rto w e q o . Z je c h a ł*  się
tu  n a jle p s z a  s p o rto w a  m ło ­
d z ie ż  z c a łe j P o ls k i. W id z i­
m y  w ię c  g o s p o d a rz y  tu te js z e ­
go  te re n u  — s tu d e n tó w  A ka - 
d e m ij W y c h o w a n ia  F iz y c z n e ­
go , m ło d z ie ż  w yż s z y c h  u c z e ln i 
w y c h o w a n ia  fiz y c z n e q o  P o , 
z n a n ia , K ra k o w a . W ro c ła w ia , 
u c z n ió w  te c h n ik ó w  w .f. ze 
S ta lin o q ro d u . S zczecina  ł 
G da ń ska  o ra z  9 0 0 ,osob o w y 
zespó ł g im n a s ty k ó w  CRZŻ 
ze Ś ląska  i in n y c h  w ię k s z y c h  
o ś ro d k ó w  p rz e m y s ło w y c h

W szyscy  u c z e s tn ic y  m ie s z ­
k a ją  w n a m io ta c h : w  n a m io ­
ta ch  m ie śc i się  ró w n ie ż  k ie ­
ro w n ic tw o  m ia s te c z k a - Jest 
ta m  k a n c e la r ia  o b o z u , p u n k ty  
u s łu g o w e : k ra w ie c k i,  s z e w sk i, 
f r y z je r s k i,  obozow e  a m b u la ­
to r iu m . Całe m ia s te c z k o  jes t 
s k a n a liz o w a n e  « z ra d io fo n iz o , 
w ane. Na te re n ie  o ś ro d k a  
c z y n n y c h  jes t k i lk a  k io s k ó w  
z p ra s ą , n a n o la m i c h to d z a c v . 
m i o ra z  s p rz ę te m  s p o r to w y m .

Już o d  sam ego w e jś c ia  do 
m ia s te c z k a  w  o czy  rz u c a  się 
w z o ro w y  p o rz ą d e k  i p la n o w o  
z o rg a n iz o w a n e  ży c ie  u c z e s t­
n ik ó w . O b s e rw u ją c  m ija ją c e  
nas z w a r ty m  s z y k ie m  g ru p y ,  
w id z im y , że k a ż d y  z u c ze s t, 
n ik ó w  w ie  d o k ła d n ie  po co 
tu  p rz y je c h a ł,  ja k a  p ra c a  
p rz y p a d n ie  m u  w  u d z ia le . 
C hoć m ia s te c z k o  is tn ie je  od  
p a ru  z a le d w ie  d n i Jest w  o r y ­
g in a ln y  I p o m y s ło w y  sposób  
u d e k o ro w a n e . D e k o ra c je  są 
różne . H e rb y  m ia s t u c z e s t­
n ik ó w . z n a c z k i fe s tiw a lo w e , 
z n a c z k i ZM P , ró ż n e  h as ła  
k u n s z to w n ie  u ło żo n e  z k a ­
m y c z k ó w  i k o lo ro w y c h  s z k ie ­
łe k  itp .,  fa n ta z y jn e  k lo m b y  
I inne .

O to  Jesteśm y p rz e d  n a m io ­
te m  s p o rto w c ó w  z R y b n ik a . 
D e k o ra c je  ic h  n a m io tó w  s ta ­
n o w i k u n s z to w n ie  w y k o n a n y  
z p ia s k u  i p a ty c z k ó w  mod«« 
k o p a ln i,  A e to  p o d rw ro t-

n ik o w ę  p a lm y , s m o k i, psy , 
p ta k i w y k o n a n e  z k a w a ł­
k ó w  d rz e w a . Te © ry- 
g in a ln e  d e k o ra c je  z d o b ią  n a ­
m io ty  s tu d e n tó w  i s tu d e n te k  
w a rs z a w s k ie j A W F . Co p a rę  
k ro k ó w  s p o ty k a m y  coś n o ­
w eg o  i c ie ka w e g o .

A le  o to  z b liż a  się  g o d z i­
na  9. U cz e s tn ic y  s ta ją  na 
z b ió rk a c h  p rz e d  n a m io ta m i.
Z9  c h w il»  w id z im y  d łu g i«  ro z ­
ś p ie w a ne  k o lu m n y  w y c h o d z ą - 
c» z m ia s te c z k a  na p rz e d p o ­
łu d n io w e  z a ję c ia . U d a je m y  
Sie w ra z  *  n im i.  B o iska  A W F 
z a p e łn io n e . Ze w s z y s tk ic h
s tro n  s ły c h a ć  s ło w a  k o m e n d y  
i to n y  m u z y k i.

C ała  m ło d z ie ż  p o d z ie lo n a  na 
c z te ry  z e s p o ły  ć w ic z y  o d ­
d z ie ln ie  4 o b ra z y  p o ka zu  
m asow ego . Jaki zo b a c z y m y
na o tw a rc iu  F e s tiw a lu . Oto 
w id z im y  n a jw ię k s z ą , bo  p ra ­
w i#  900 -osobow ą  g ru p ?  c h ło ­
pców  i d z ie w c z ą t w y k o n u ją ­
c y c h  ć w ic z e n ia  w o ln e  do
o b ra z u  „B u d u je m y “ . Na d r u ­
g im  b o is k u  d z ie w czę ta  
w dz ię czn i®  w y k o n u ją  ć w ic z e ­
n ia  z m a c z u g a m i. K tó ra ś  z 
n ic h  p o m y liła  s ie i in s t r u k to r ­
k a  p rz e ry w a  ć w ic z e n ia , o b ja ­
śn ia  i p o p ra w ia . N ie m a r t ­
w m y  sie. d z ie w c z ę ta  z o b ra z u  
„R a d o ś ć “  w  d n iu  w y s tę p ó w  
n ia  p o m y lą  s ie . m a ją  jeszcz« 
s p o ro  czasu  na w y ć w ic z e n i«  
ty c h  e le m e n tó w .

Na in n y m  b o is k u  s to i k i lk a ­
d z ie s ią t p a r  p o rę c z y . Tu n a j­
lep s i g im n a s ty c y  i g im n a s ty -  
c z k l ze z rze szeń  s p o r to w y c h  
p rz y g o to w u lą  ć w ic z e n ia . k tO re  
s ta n o w ić  będą  je d n ą  z cześct 
p o k a z u . P rz e c h o d z im y  te ra z  
na  in n e  b o is k o . Jes teśm y 
z d u m ie n i.  Co to  z n o w u  za 
o g ro m n a  g ru p a  le k k o a tle tó w  
im itu ją c y c h  r z u t  d y s k ie m , 
oszczepem , m ło te m , p c h a ją ­
c y c h  k u le . Jes t to  g ru p a  
s tu d e n te k  > s tu d e n tó w  A W F, 
k tó r z y  p rz y g o to w u ją  jeden  z 
o b ra zO w  p o k a z u  m asow ego  
p t. ..R y tm y  le k k o a tle ty c z n e " . 
P ro w a d z i je b a rd z o  e n e rg i­
c z n i#  in s t r u k to r  m q r  K w a ś n i, 
cow a.

Z b liż a  s ie  g o d z in a  13. 
B o iska  p u s to sze ją . Za jęc ia  
p rz e d p o łu d n io w e  sko tlezo n e . 
Po o b ia d z ie  i k ró tk im  o d p o ­
c z y n k u  zn ów  ró ż n o b a rw n e  
z e s p o ły  m ło d z ie ż y  z a p e ł. 
n ia ją  s ta d io n y . P rz y g o to w a ­
n ia  p o ka zu  trw a ją  r ó w .  
n ie ż  i po p o łu d n iu . M im o  d u ­
że j in te n s y w n o ś c i ć w ic z e ń , 
m ło d z ie ż  ż ra d o ś c ią  je w y ­
k o n u je , jes t pe łna  z a p a łu  ' 
a m b ic j i,  s ta ra  s ie  i * *  
n a jle p ie j o p a n o w a ć  ć w ic z e ­
n ia . Z u śm ie ch e m  p o k o n u j*  
t ru d n o ś c i,  |es t d u m n a . * •  
w ła ś n ie  je j p rz y p a d a  w  u d z ia  
!e w y s tą p ie n ie  w  ta k  p ię k n y m
p o k a z ie  w  dn iu  o tw a rc ia
F e s tiw a lu  • U ” IS ” ' 
m ie  ona led n o cześm « - *«  WY 
ró ż n ie n ie  to  z o b o w ią z u je  ją  
d o  la k  n a jle p s z e g o  p rz y g o to
w a n ia  te q o  s p o rto w e g o  w l-  
d o w is k a . M łodzież ro z u m ie  
s to  lace  p rz e d  n ią  za da n ia . 
S zkoda  że n ie  ro z u m ie ją  tego  
praco w n icy  s e k c |i łą czn o śc i 
K om itetu  F e s tiw a lo w e g o . Ra- 
d io fo n iz a c jl  b o is k  do ćw icze ń  
d o k o n a n o  d o p ie ro  po k i lk u  
d n ia c h  trw a n ia  obozu. Jesteś­
m y  p rz e k o n a n i, że k ie ro w ­
n ic tw o  K o m ite tu  F e s tiw a lo w e ­
g o  w y c ią g n ie  z te g o  w ła ś c iw e  
w n io s k i.

’ ' A. MAZUR

L i s i e  K ą t y ,  w  l i p n i .

Być lo tn ik iem  — to marzenie
w ic iu  tysięcy naszych m!odvch 
czyte ln ików . Dlaczego więc 
szkolenie szybowcowe będące 
pierwszym stopniem do kariery 
lo tn ika  jest u nas tak u tru d ­
nione?

Dlaczego szybownictwo, które ■ 
ma w ie lk ie  możliwości rozwo- ! 
ju  i św iatowe osiągnięcia, jest , 
„kopciuszkiem ", wśród innych j 
dyscyplin sportu'.’

Te sprawy i w iele innych bo- ■ 
łączek naszego szybownictwa 
ol o lem at naszej rozmowy 
podczas I I  Szybowcowych M i­
strzostw PoUki.

Z szybownictwem jest ile
Siedzimy w dużej, w idne j sa­

li,  w gmachu p iękne j Szkoły 
Szybowcowej LPŻ w L isich 
Kątach. Jest pochmurno i de­
szczowo, loty więc dziś odwo­
łano. Zebrała nas się tu prawie 
trzydziestka ludzi n ierozerwal­
nie związanych z szybownic­
twem , k tó rych  nazywa się fana­
tykam i sportu. Są więc reko r- 
dz is tk i św iata: Szemplmska, 
Czmielówna, Nechay i W lazło- 
Bajewska, m istrzow ie i re ko r­
dziści: W ojnar, Popiel, S krzy­
dlewski, M akuła, K irakow sk i, 
Adam ek, najstarszy szybownik 
Góra i w ie lu  zasłużonych in ­
s trukto rów . Skrom nie przysied li 
na łóżkach w końcu sali n a j­
m łodsi uczestnicy tegorocznych 
m istrzostw .

Dlaczego tak trudno 
zostać szybownikiem?

Zaczynamy od sprawy Naj­
bardzie j istotnej — od popula­
ryzacji sportu szybowcowego 
i w ykorzystania naturalnego 
zapału tysięcy młodzieży do lo t­
n ictw a.

Celem LP Ż  jest również 
szkolenie szerokich rzesz m ło ­
dzieży w sporcie szybowcowym 
i  przygotow anie w  ten sposób 
przyszłe j kadry p ilo tów  służby 
w o jskow ej i cyw ilne j, kon­
struktorów ', m ajstrów  j. inży­
n ie rów  naszego przemysłu lo t­
niczego. N ie ulega w ątp liw ości, 
że L iga P rzy jac ió ł Żołn ierza — 
organizacja k ie ru jąca  s z y b o w ­
n ictw em  — ma tu poważne 
osiągnięcia. Jest jednak w p ra­
cy LPŻ w iele czynn ików  ha­
m ujących rozw ój tego pięknego 
i  pożytecznego sportu.

Z e b ra n i p o d k re ś la li,  że b łę d y  te  
leżą g ió w n is  w  n ie w ła ś c iw y c h  po 
su n ię c ia c h  o rg a n iz a c y jn y c h  LPŻ 
a n ie k ie d y  w z b y t w ie lk im  z b iu ­
ro k ra ty z o w a n iu  a p a ra tu  e ta tow e  
go.

A b y  d os ta ć  s ię  na  k u r s  szy 
b o w c o w y  c h ło p ie c  c z y  d z ie w c z y  
na, m im o  d o b re g o  s ta n u  z d ro  
w ia  p rz e jś ć  m u s i p rz e z  gęste  s ito  
n a jro z m a its z y c h  w a ru n k ó w , o g ra  
n ic z e ń , t ru d n o ś c i.  W ię kszość  kan  
d y d a tó w  zn ie ch ę co n a  w y c o fu je  się 
w  p o ło w ie  C ię żk ie j d ro g i w io d ą , 
ce j na s z y b o w is k o .

Nasza redakcja otrzym uje 
w iele listów  od czyteln ików, 
ktńrzy bezskutecznie od w ielu 
miesięcy stara ją  się dostać na 
kurs szybowcowy.

Czy nie można by było  u- 
spraw n ić pracy kom is ji LPŻ 
chociażby przez zorganizowanie 
wstępnych re k ru ta c ji w  zarzą­
dach woj. ZMP?

Błędy nie tylko 
organizacyjne

Zawodnicy i ins truk to rzy  zgo­
dnie w yraz ili pogląd, że l ik w i­
dacja m niejszych aeroklubów 
praktycznie przekreśliła m ożli­
wość umasowienia szybownict­
wa. Wiele młodzieży miast i 
wsi położonych z dala od K ra ­
kowa czy K ie lc, Warszawy czy 
Białegostoku nie ma żadnych 
m ożliwości upraw ian ia  sportu 
szybowcowego. Dwadzieścia k i l­
ka aeroklubów w  Polsce nie 
z a s p o k a ja  potrzeb naszej m ło ­
dzieży.

Bardzo ile  przedstawia się

sprawa kad r in s truk to rsk ich . 
Na kursy in s tru k to rsk ie  ty ­
powani są n ie jednokro tn ie  
ludzie o m iernych k w a lif i­
kacjach. W ielu natomiast, do- 
bryćh in s tru k to ró w  porzuciło 
swoje zajęcie z powodu złych 
w arunków  m aterialnych. Dla­
czego in s tru k to r szybownictwa 
jest gorszy od ins trukto ra  ten i­
sa czy koszykówki? Ci ostatni 
mają przecież o wiele lepsza 
uposażenia zabezpieczone umo­
wą zbiorową.

Poważnym niedociągnięciem 
jest brak troski o ob iekty s)X>r- 
jowe. Dlaczego zostało z lik w i­
dowane lotn isko w M iłosnej, 
dlaczego nie rem ontuje się za* 
walonych ze starości hangarów 
w Goleszowie?

Więcej ak tyw u społecznego; 
więcej samodzielności dla aero­
k lubów  — oto jeden z podsta­
wowych wniosków, k tó ry  zda­
niem zawodników i działaczy 
znacznie usprawni pracę w na­
szym szybownictw ie.

Zapomniany sport
Przeciętny kib ic sportowy za­

pytany o t.ak zwane mocne dy­
scypliny sportu polskiego wy­
m ieni n iew ą tp liw ie  szybownict- 
wo. Rzeczywiście, osiągnięcia 
polskich szybowników są zna­
ne na całym  świecie.

Is tn ie je  szybowcowa kad r* 
narodowa, a przewodniczący 
G K K F, przyznał już  niejedne­
mu szybownikow i zaszczytny 
ty tu ł m istrza sportu. A le  n ie ­
stety, są to m istrzow ie  tra k to ­
wani po macoszemu.

W c ią g u  ca łego  d z ie s ię c io le c ia  
o d b y ły  s ię  w k r a ju  ty lk o  d w u ­
k ro tn ie  z a w o d y  m ię d z y n a ro d o w e , 
a b a rw y  p o ls k ie  za g ra n ic ą  re ­
p re z e n to w a ł ty lk o  ra z  jeden  za ­
w o d n ik . O bozy k o n d y c y jn e  ta k  p o ­
p u la rn e  w In n ych  d y s c y p lin a c h  
s p o r tu , w s z y b o w n ic tw ie  m o żna  p o . 
l ic z y ć  na pa lca ch  je d n e j rę k i.

M arzym y — w o ła li w Lisich 
Kątach nasi rekordziści świata — 
by tak ja k  in n i sportowcy w a l­
czyć i z zawodnikam i zagranicz­
nymi. Chcemy godnie bronić 
barw naszego k ra ju  i zdoby­
wać nowe doświadczenia.

Ponad dwudziestu zawodni­
ków i ins truk to rów  szybownic­
tw a  7. w ie lk ą  troską m ó w i ło  
o  t y m  w s z y s tk im .  S z k o d a . że
ta pożyteczna rozmowa dzien­
nikarza z „ludźm i chm ur“  nie 
odbyła się przy udziale szer­
szego grona.

Podkreślamy raz jeszcze, że 
zasługi L ig i P rzyjació ł Żołn ie­
rza w rozwoju sportu szybow­
cowego są n iew ątp liw e, za­
sługi te nie pow inny jednak 
przesłonić błędów, jak ie  o r­
ganizacja ta popełnia. W du­
żym stopniu winę za ten stan 

j rzeczy ponosi Rada Szybowco­
wa, która me grzeszy aktyw no­
ścią. S T A N IS LA W  K IK R A G A

Jl bezbłędnych kuponów 
w V konkursie PR01

W ARSZAW A. Kom isja kon­
kursów Polskiego Kom ite tu 
O lim p ijsk iego ogłosiła w y n ik i 
V konkursu PKOJ na odgad­
nięcie 10 w yn ików  spotkań p ił­
karskich. Na konkurs nadesła­
no 791 818 ważnych kuponów. 
A oto nazwiska tych. którzy 
pi-zysłalj bezbłędne kupony: Pie- 
skaczyński — Warszawa, Szusi.- 
kiew icz — Warszawa. M arc i­
niak — Sojx>t, Kucharczyk — 
Bytom, B ryński — Łódź, No­
wak — Poznań, Dębowski — 
W rocław, Hejber — Sopot. Do­
browolski — Głubczyce, Cft- 
chwowskj — Warszawa i Dzia­
dosz — Bydgoszcz. Wszyscy w y­
m ienieni o trzym ują wygrane po 
43.192 zł 20 gr.

Kuponów z 1 błędem nade­
słano 282, a ich w łaścic ie l* 
o trzym ają po 1123 zł 20 gr,

Cenne zwycięstwo nad a  oh wg drużyn q Europy

Sztangiści polscy pokonali Austrię 5:2
SZCZECTN. Sztangiści polscy 

odnieśli n iezw ykle cenne zwy­
cięstw o nad wysoko notowana 
w  Europie reprezentacją A u ­
s tr i i 5:2.

Mecz stal na wysokim  pozio­
m ie, a w  w yn iku  zaciętych bo­
jó w  padło aż 10 rekordów  Pol­
sk i i  1 rekord A ustrii.

Rekordy ustanow ili: w. ko­
gucia — Rusinowie?, w tró jbo ju  
—  277.5 kg; w. p iórkowa —

Do granicy
Pokoju

S A N T tO M T E R Z . 1#.7 (o h s ł. 
wł.). U stóp Sandomierza 
ro z b ili swój obóz k a ja ­
karze. k tó rzy  naszymi 
rzekami p łyną do Granicy 
Pokoju na Odrze. Na zie­
lonej m uraw ie wzdłuż brze­
gu W isły, która w  tym  
dniu mocno wezbrała, u- 
staw iono szereg nam iotów ; 
obok • rzr-riem lśnią w słoń- 
'cu ka jak i.

Wśród dziesią tków  m ło­
dych i starych turystów  
zobaczyliśmy Adama A l- 
bertiego — przewodniczą­
cego Woj. K om ite tu  S p ły­
wu w K rakow ie . On też 
dzieli f ie  z nami wrażenia­
m i z pierwszych dni spę­
dzonych na wodzie i przy­
brzeżnej m uraw ie.

— W Sandomierzu za­
kończyliśm y pierwszy etap 
naszego spływu. Trasę tę 
przebyło 185 osób na 123 
kajakach. Są to zespoły z 4 
tras. a to: Oświęcim ia, No­
wego Sącza, Sanoka i Chę­
cin. Trzeba podkreślić ser­
deczne przyjęcie, jak ie  nam 
zgotowała na trasie m ie j­
scowa ludność nadw iślań­
skich osad. Bardzo serde­
cznie przyjęła nas np. za­
łoga Zakładów im. Dzier­
żyńskiego w Tarnow ie o- 
raz w  Dworach ko ło  O- 
święcim ia. W Nowym Są­
czu załoga W arsztatów Na­
prawczych Taboru K ole jo­
wego przygotowała nam 
m iłą  niespodziankę w po­
staci pięknej wycieczki do 
Szczawnicy, gdzie og ląda li­
śmy Pieniny. Grupa sanoc­
ka była ow acyjn ie  w itana 
wzdłuż brzegów Sanu przez 
sportowców w ie jsk ich . Trze 
ba tu zaznaczyć, że na tra ­
sie sanockiej w yróżniła  się 
grupa turystów  z rzeszow­
skie j S ta li, zaś na trasie z 
Oświęcim ia na jlep ie j spi­
sali się m łodzi chłopcy z 
huty im . Lenina. Oni też 
w ogólnej punktac ji za jm u­
ją  przodujące miejsce. N a j­
lepsi na trasie z. Chęcin o- 
kazali się członkowie PTTK 
z Częstochowy, a na trasie 
nowosądeckiej grupa tu ry ­
stów ». oddziału PTTK No­
wy Sącz.

M łodzież biorąca udzia ł 
w  S p ływ ie  kon tak tu je  się 
z przybrzeżnym i grom ada­
m i w ie jsk im i, urządza dla 
ich m ieszkańców ciekawe 
ogniska, pogadanki itp .

Cieszymy sie z przy ję­
cia nas w Sandomierzu 
przez tutejsze społeczeń­
stwo 1 młodzież. Jest to 
bezsprzecznie dużą zasiugą 
miejscowego koła LPŻ. Na­
tom iast w  Nowym  Karczy- 
nie napotka liśm y na po­
ważne trudności; miejsco­
we władze nie przygotowa­
ły  się zupełnie na przyjęcie 
uczestników naszego sp ły­
wu — kończy tow. A lbe r- 
ti.

| Z ie lińsk i w  w yciskan iu  — 92.5 
; kg, w rw an iu  — 97.5 kg, w 
| podrzucie — 120 kg, i  w  t ró j-  
I boju — 310 kg; w. lekka — 
! Czepuikowski w  podrzucie 132.5 
i kg oraz w tró jb o ju  — 340 kg; 
iw . półciężka — Białas w  rw a- 
in iu  — 117.5 kg oraz w  tró jbo ju  
i — 382.5 kg; w. lekkociężka — 
i Roguskj — w w yciskaniu 120 
kg oraz. w  tró jb o ju  385 kg.

Ponadto trzyk ro tn ie  w yrów - 
; nano rekord Polski a m iano- 
i w ic ie  Czepułkowskj w wadze 
lekk ie j, w  rw an iu  — 105 kg. 
Rusinowie? w koguciej w pod­
rzucie — 110 kg oraz Białas w  

i półciężkie j w  podrzucie — 
150 kg.

A uto rem  rekordu A u s tr ii jest

m is tr*  Europy Hoebl. k tó ry  w  
w. tr.ężkiej w  w yciskaniu uzy­
skał 141.5 kg.

Zwycięstw o Polaków nad 
A ustriakam i, którzy na ostat­
nich m istrzostwach Europy za­
ję li drugie miejsce w k la s y f i- , 
kac.il zespołowej za ZSRR jest ■ 
na jw iększym  sukcesem naszych ’ 
sztangistów. W technicznym 
w ykonaniu bo jów  na jbardzie j j 
podobali się Czepuikowski, B ia ­
łas i A ustriak  Gruber.

W poszczegó lnych  k a te g o ria c h  
rw y  c ię ż y li:

k o g u c ia : G ru b e r (A ) — 117.S Wg 
p ió rk o w a : Z ie liń s k i (P i 31" kg  
le k k a ; C 7epu łkow 'sk i (P ) 340 kg. 
ś redn ia  B ochenek (P ) — 357.3 kg . : 
p ó łc ię ż k a : B la t««  (P> — 387 5 kg. 
le k k o c ię ż k a : R ogusk j (P) 335 Wg 
c iężka : H oeb l (A ) —  423,5 kg

Polscy w ioślarze
w NRD i  Jugosławii

B E L G R A D . W B leed  (Jugo s ła w ia )
'o d b y ły  s-ię m ię d zyn a ro d o w e  re g a ty )  

w io ś la rs k ie  7. u dz ia łem  8 p ań s tw : j 
| A u s tr i i,  H o la n d ii. Z w ią z k u  R adzi cc ; 

k iego . W łoch. N RF. R u m u n ii, P o l- | 
ski i Ju g o s ła w ii.

Z  w io ś la rz y  naszych n a jlepsza  lo ­
ka tę  ra .ię ła  d w ó jk a  p o d w ó jn a  k o - | 
b ie t: A d a ch  i M ońka , k tó ra  z a ję - j 
ta d ru g ie  m ie jsce  ?.a R um u n ka m  j 
po bardzo  za c ię tym  p o je d y n k u .

W ic d v n k a c h  k o b ie t Jez ie rska  i 
z a k w a lif ik o w a ła  s ię  do f in a łu ,  w  j 
k tó ry m  je d n a k  n ie  ode g ra ła  w ię k -  j 
szej ro li  z a jm u ją c  p ią te  m ie jsce . W 

! czw ó rka ch  ze s te rn ik ie m  k o b ie t o- 
«tada B u d o w la n y c h  W arszawa z a ję - i 
la tn ie c ie  m ie jsce  za R u m u n ia  i 

! Jugos ław ią .
Na rega tach  n a jle p ie j w y p a d  M 

w io ś la rze  ZSRR i  R u m u n ii,  k tó rz y  j 
z a ję li w iększość p ie rw s z y c h  miejsc* i

W G ru e n au  (N R D ) o d b y ły  d *  
m ię d z y n a ro d o w e  re ga ty  w io ś la r­
sk ie . W .jedynkach  m ężczyzn rep : e- 
z e n ta n t P o lsk i T e o d o r Koce* k a 
z w y c ię ż y ł zd ecyd o w an ie . w y p rz e ­
dza jąc  następnego na m ecie  za­
w o d n ik a  o 7 d ługośc i. W d w ó ik a c h  
bez s te rn ik a  osada polska  Pon a- 
to w s k i i H. K o c e rk a  za ję ła  IT m ie j­
sce za za łoga C h e n re  (H a lle ). W 
c zw ó rka ch  ze s te rn ik ie m  osada 
C W K S  za ję ła  IV  m ie jsce . P o lska  
c z w ó rk a  k o b ie t b y ła  d ru g a  za M o­
to r  B e r lin

W  c zw ó rka cn  be* p ie rn ik a  m ęż­
czyzn z w y c ię ż y ła  po lska  osada 
C W K S  B ydgoszcz W d w ó jk a c h  ze 
s te rn ik ie m  osada A Z S  W ro c ła w  
za ję ła  H I  m ie js c e  a w  c zw ó rka ch  
p o d w ó jn y c h  k o b ie t P o lk i uplaso^ 
w a ty  t ię  na r v  m ie js c u .

C zo łow y d łu g o d ys ta n so w ie c  w ę ­
g ie rs k i K o v a rs , k tó re g o  zoba­
c z y m y  na n  M IS M  w  W a r­

szaw ie .

Polscy jeźdźcy 

lepsi od NRD
W A R S Z A W A  ( io f . w ł.)  W  m ię d zy - 

n a ro d o w y c h  zaw odach h ip p ic z n y c h  
z u dz ia łem  jeźd źcó w  p o ls k ic h  i 
N R D , ro zeg ra n ych  w  W arszaw ie  
o d b y ły  się tr z y  k o n k u rs y .

W sobotę w  . k o n k u rs ie  o tw a rc ia  
z w y c ię ż y ł m is trz  P o ls k i B yszew - 
sfci 0 p k t. k a rn y c h  p rzed  jeźd źca ­
m i N R D  K a b is c h e m  i H u th e m . W 
n ie d z ie le  w  konkuv*sie d ru ż y n o w y m  

j z w y c ię ż y ł I zespół P o ls k i sv ekta- 
! dzie  B ysze w sk i. S w id z iń s k i I S ta- 
1 w iń s k i 4 p k t. ka rn e . T n d yw td u a l- 
\ n ie  n a jle p s z y  b y ł B ysze w sk i.

K o n k u rs  szyb kośc i, k tó r y  o rib y - 
: w a ł zię w ś ród  u le w n e g o  deszczu 
1 p rz y n ió s ł z w y c ię s tw o  R osnerow i 
i N R D  na ,,Q u it to ‘ * — l.4fl m in  przed 

P o la k a m i P e rzyna  1 T u b a c k tm .
S p o tka n ia  czo ło w ych  jeźdźców  

; N R D  J P o ls k i w  Sopocie  i  W ar- 
! szaw łe  będące d la  naszych zaw od ­

n ik ó w  p ie rw szą  po w o.im e próba  
m ię d z y n a ro d o w a  w y k a z a ły  dość 
w y ra ź n ą  p rzew agę  P o la k ó w  ?w 
te ch n ice  ja z d y . Goście n a to m ia s t 
m ie l i  le p ie j p rz y g o to w a n e  ko n ie

Jeźdz ie c tw o  p o ls k ie  z ro b iło  w y ra ­
źne postępy, m im o  że n ie  re p re ­
z e n tu je  jeszcze p oz io m u  e u ro p e j­
sk iego. B io rą c  , Jednak pod uw agę 
p rz e c ię tn ie  m ło d y  w ie k  k o n i oraz 
n ie z ły  s ty l  ja z d y  P o la kó w , w y d a je  
s ię. że ta  d y s c y p lin a  s p o rtu  może 
w  n ie d łu g ie j p rzysz ło śc i p rz y s p o ­
rz y ć  n a m  n ie je d e n  sukces.

<*K)

Z  całego k ra ju
B Y D G O S Z C Z . W B ydgoszczy

o d b y ły  &ję d łu g o d ys ta n so w e , 
m is trz o s tw a  P olsK i w  p ły w a ­
n iu . P lonem  m is trz o s tw  b y ły  
3 re k o rd y  P o lsk i. Na d y s ta n ­
sie  3.000 m n o w y m  re k o rd z i­
sta je s t G re m io w s k i (S parta  
B y to m ) z czasem 1.15.01.4 
ąndz., na 3000 m k o b ie t W e- 
rakso  (K o ie ia rz  w -w a ), k tó ­
ra u zyska ła  51.13.1 m in . i na 
ty m  sam ym  d y s ta n s e  w  k o n ­
k u re n c ji  ju n io re k  G ilew ska  z 
w y n ik ie m  36.31,4 m in . G re m - 
lo w s k l i W erakso  p o p ra w ili 
re k o rd y  u s ta n ow ion e  jeszcze 
p rzed  w o jn a .

K IE L C E . W tra d y c y jn y m  
w yśc : au k o la rs k im  pasm em  
G ó r Ś w ię to k rz y s k ic h  z w y c ię ­
ż y ł K ró la k  (C W K S  1), p rze- 
ie td ż a ją c  trasę  136 k m  w  
3.16.48. D ru ż y n o w o  w y ś c ig  w y ­
gra! zespó l C W K S  I  -  9.52,34.

L Ó D  Z.  O s ta tn ie  e lim in a c je  
o  t y t u ł  to ro w e g o  m is trz a  P o l­
sk i ’ po d o d a tk o w y m , d e c y d u ­
ją c y m  o ty tu le  s p o tk a n iu  
m ie d z y  Z a jące m  1 G ru n d m a - 
nem  -za koń czy ły  się z w yc ię s ­
tw e m  G ru n d m a n a  w  czasie 
12.6 sęk.

Z IE L O N A  G O B A . N a  tra s ie
Z ie lo n a  G óra  — Ż a ry  — K ro ­
sno — Z ie lo n a  G ó ra  (d łu g o śc i 
160 k m ) ro zeg ra n o  szosow y 
w y ś c ig  k o la rs k i o m is trz o ­
s tw o  C R Z Z. Z w y c ię ż y ) P ie ­
c z y ń s k i (S p a rta ) — 4.24.48.

P O Z N A  S. W sobotę  z a k o ń ­
czone z o s ta ły  w  P oznan iu  m i­
s trzo s tw a  P o ls k i w  te n is ie . 
W  g rze  p o je d y n c z e j m ężczyzn 
R adzio  (C W K S ) w y g ra ł z L ic i -  
te m  <Stal) 6:2. 2:8, 3:6. 6:1, 6:4. 
z d o b y w a ją c  po ra z  d ru g i t y ­
tu ł  m is trz a  P o ls k i.

W R O C Ł A W . W Z g o rze lcu  
o d b y ł s ie  m o to c ross  o p u c h a r 
N ysy  Ł u ż y c k ie j zo rg a n iz o w a n y  
p rzez  Z rzeszen ie  S ta r t  d la  
uczczen ia  V  ro c z n ic y  podp isa ­
n ia  u k ła d u  w  Z g o rze lcu . W 
zaw odach b ra l i  u d z ia ł ró w ­
n ież z a w o d n ic y  z N R D . W po­
szczegó lnych  k a te g o ria c h  z w y ­
c ię ż y ł: 135 ccm  G o th a rd  (L P 2  
Z ie lo n a  G ó ra ): k o b ie ty  — 123 
ccm  S u lżyń ska  (L P Ż  Z ie lo n a  
G óra), 25« ccm  — S ta b ińska  
(S parta  W ro c ła w ). Z a w o d n ic y  
N R D  u z y s k a li dalsze m ie jsca .

! Ze ś w ia ta
\ M O S K W A . Na to r*«  k o la rs k im  w  
i I r k u c k u  z a w o d n ic y  ra d z ie c c y  u z y - 
, tk a l i  sr.e ieg d o s k o n a łych  w y n ik ó w .
I W a rg aszkm  w  w yśc ig u  na 1000 m 
i ze s ta rtu  lo tnego  uzyska ł cr.as I M  

m in , a w ię c  o 0.2 aek. le p ie j od 
; o f ic ja ln e g o  re k o rd u  św ia ta . W y n ik  
j lepszy od  re k o rd u  ś w ia ta  u zyska ła  

ró w n ie ż  za w o d n iczka  N g w ik o w a  w 
.ieździe g o d z in n e j. P rz e je c h a ła  ona 
£8 k m  473 m.

❖
P R A G A . W n ie d z ie lę . 19 b m . w  

P radze  o d b y ło  się o f ic ja ln e  o tw a r ­
c ie  m ięd zyn a rod o w e g o  tu r n ie ju  te ­
n isow ego  z u d z ia łe m  z a w o d n ik ó w  
P o ls k i, W ęg ie r. D a n ii, A u s tr i i,  Ru­
m u n ii i CSR. T e n is iśc i p o lscy , k tó ­
rz y  w  n ie d z ie le  po p o łu d n iu  p rz y ­
b y li  do P ra g i g rać  będą  w  p o n ie ­
d z ia łe k  p ie rw sze  m ecze z za w ó d - Ą 
p ik a m i CSR. L ic is  spotka  stę z, .le - 
l in k ie m , P ią te k  z B endą, a Radzro 
z V a ltą .

*
Na 741 w odach  le k k o a t le ty  weny eh 

w  S ta ry m  B o le s ła w ie  M e rta  us ta ­
n o w ił re k o rd  CSR w  rz u c ie  d y ­
s k ie m  w y n ik ie m  54,31 m .

W  p iłk a rs k ic h  m eczach o  p u c h a r
Ś ro d k o w e j E u ro p y  u zyskano  na­
s tę p u ją ce  w y n ik i :  w  B udapeszcie  
w ę g ie rs k i zespół V oeroes L oboso  
p oko n a ł Jugos łow iańską  d ru ż y n ę  
i- ia jd u k  Split. 8:0 (4:0), w  W ie d n iu  
zaś budapesz teńsk i H on ved  z w y c ię ­
ż y ł  W ie n e r S p o rtk lu b  5:4 (2:1). U DA 
P raha zw y c ię ż y ła  FC B o logna  3:2 
(2:0). W  B ra ty s ła w ie  m ie js c o w y  
S lova n  p oko n a ł lu g o  s ło w ia ń s k i
zespół V o jv o d in a  N o v y  Sad 3:0 
( 2 :0) .

T a k  w ię c  w  p ó łf in a le  o p u ch a r 
Ś ro d k o w e j E u ro p y  s p o tk a ją  się 17 
bm . d w a  zespo ły  CSR -  U D A  P ra ­
ha, S lovan  B ra ty s ła w a  1 d w ie  d ru ­
ż y n y - w ę g ie rs k ie  H o m e d  oraz 
V oeroes Lobogo.

B U K A R E S Z T . D ru g i w y s tę p  p ił ­
k a rz y  s o sn o w ie ck ie j S ta li w  R u­
m u n ii z a k o ń c z y ł się p onow ną  p o ­
ra żka . W  T im is o a ra  p iłk a rz e  p o lscy  
p rzeg ra li, z m ie js c o w y m  zespołem
L o k o m o tiv  1:2.

*
P R A G A . Na s ta d io n ie  SbartaSc* 

w  P ra dze  rozeg rano  m ię d z y ­
n a ro d o w e  sp o tk a n ie  w  p iłce  noż­
n e j rh lę d zv  b ra z y li js k ą  d ru ż y n ą
B o ta fo g o  i" re p re z e n ta c ją  D yna m o
fP raga ). Z w y c ię ż y li  goście 1:0 (0:0>- 
P iłk a rz e  B o ta fo g o  z a c h w y c ili 40- 
ty r ię c z n ą  w id o w n ię  doskona ła  pod 
ka żd ym  w zg lędem  g rą  i t y " 10, w a ­
ru n k i a tm o s fe ryczn e  u n ie m o ż liw iły  
im  uzyskam ie lepszego w y n ik u .

Julito i Lachowski
wygrywają

w turnieju szermierczym
( In f .  w ł. )  W  Z a ko p a n e m  w  ra ­

d iach  p rz re o to w a ń  naszych  s z e r­
m ie rz y  do' TI MTSM rozeg rano  t u r ­
n ie j "we f lo re c ie  k o b ie t oraz w  
szpadzie F lo re t k tó r y  z g ro m a d z ił 
na s ta rc ie  9 c z o ło w y c h  z a w o d n i­
czek  k ra ju ,  z a k o ń c z y ł s ię  z w y ­
c ięs tw e m  m a ło  z n a n e j d o tych cza s  
zaw*odntczk! T u liło ,  k tó ra  w  p ię k ­
n ym  s ty lu  w y g ra ła  w s z y s tk ie  sw o- 
ie w a lk i.  . . , ,

B a rd z o  z a c ię ty  p rz e b ie g  m ia ł 
tu r n ie j  w  s z p a d z ie  w k tó ry m  s ta r ­
to w a ło  13 z a w o d n ik ó w , za s łużony 
su kces  o d n ió s ł L a c h o w s k i, k tó r v  
na 12 s to czo n ych  w a lk  n  ro z ­
s trz y g n ą )  na  s w o ją  ko rz y ś ć .

(M. NJ


